
Nr. t 5£y' Kiedsiela 1. Stycznia Kok IV.
W ychodzi codziennie o godzinie trzeciej 

popołudniu.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

kwflrtalnis
MIEJSCOWA we Lwowie 3 ilr . 75 ct

w państwie austrjack. 4 „ 80 ,
do C r u s ............................4 tal.
„ Rzeszy niemieckiej 5 „
„ Szwecji i Danii ’ 6 „

a Francji . . . .  20 frank.
„ ADglii i Belgii . 17 ,
a Wtoch i Szwajcarji 23 „
a Turcji i ks. Nadd. 17 „ '

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

N ieporozum ienia.
Dwie pogłoski przyniosły nam ostatnie 

dnie starego ' roku : W  W iednu m iejsce
hrabiego Mensdoriia m iałby za^ąć książę 
M etternich, a w Petersburgu  miejsce księ­
cia G orczakowa baron Budberg.

Obadwaj kandydaci do lek  zagran i­
cznych są obecnie posłam i swych dwo­
rów w P aryżu  i obadwaj uchodzą ;a stron­
ników przym ierza z F rancją. Zwraca to 
uw agę, że obiedwie pogłoski te rozsze­
rzono tuż przed Nowym rokiem . Podo­
bnie ja k  w chwili wyjazdu cesarz* N apo­
leona do Nicei, pastąpiła zm iana w  m ini­
sterstw ie spraw  zewnętrznych w Wiedniu 
na korzyść Moskwy, tak  zdawało się, iż 
w przeddzień mowy noworocznej cesarza 
Napoleona, pogłoskam i zapowiedziani zm ia­
nę polityki w W iedniu na korzyść F ra n ­
cji. Jakby odpowiedzią na tę pogłoskę 
w iedeńską je s t w iadom ość, puszczona z 
Berlina, o ustąpieniu  księcia Gorczakowa 
a objęciu m inisterstw a przez stronnika 
F rancji, Budberga. s_

W ątpimy, aby tak  jedna  ja k  i cruga 
wiadomość się ziściła. Są to raczej m a­
new ry dyplomatyczne, albo m ające w chwili, 
gćl Napoleon wystąpić ma z mową tro ­
nową, działać na P aryż , albo świadczące 
o nieporozumieniach między trzem a pół- 
nocnemi mocarstwami. W ierzym y, i i  te 
nieporozum ienia usuną się prędko i wróci 

V znowu dawna harm onia. Jeźli półurzędowe 
^-oitiedeńskie dzienniki praw dę głoszą, toAu- 

s trja  sprzeciwia stę przyłączeniu toziezwnui 
ju ż  teraz do P rus, a nawet przygotowywa- 
niom sposobności ku temu, dopokąd P ru ­
sy nie zabezpieczą A ustrji wynagrodzenia 
odpowiedniego. W  W iednia podejrzywają 
gabinet pruski, iż tajem nie porozumiewa się 
z F rancją , a zagarnąw szy Szlezwik z jej 
przyzwoleniem, gdy pora nadejdzie wyna­
grodzenia A ustrji n. p. pomocą żądaną w  
razie yojny we W łoszech, Prusy7 gotowe 
od zol/u wiązań tych się usunąć i osadzić 
sprzym ierzeńca swego na lodzie. Przy 
znanej zręczności pana B ism arka je s t to 
barcfeo prawdopodobnem. Od dwóch tygo­
dni donoszą, iż M oskwa stara  się pow strzy­
mać zbyt śm iałe postępowanie P rus ? j e ­
dnej, a uspokoić obawy austrjackie z dru­
giej strony, aby tem uratow ać solidarność 
potrójnego przymierza, W idać iż rzecz 
idzie oporem, k iedy posunięto się aż do 
pogróżek zmiany frontu i przejednania się 
z F rancją , a więc aż do groźby zerw ania 
ścisłego porozumienia.

Jeszcze raz powtarzamy iż nie zdaje 
się nam prawdopodobnem,' aby z tych n ie­
porozumień chwilowych w ynikły dalsze
skutki.

Ja k  zam ilkły nagle w W iedniu pogło­
ski dalsze o księciu Metternichu, tak  za­
milkną i pogłoski o baronie Budbergu, 
jeżeli M oskwa weźmie na siebie ręko j­
mię, iż P rusy  dopełnią w danej potrzebie 
swych zobowiązań. W idocznie nie idzie ani 
w W iedniu ani Petersburgu  o zmianę po­
lityk i; nieporozumienie pow stać mogło z 
targów  o ustępstwa wzajemne.

Nieporozumienia te między trzem a dwo­
rami północnowschodniemi wywołuje obe­
cna polityka francuska. C esarz francuski 
powstrzym ał sprawę wenecką, rozw iązanie 
rzym skiej odłożył do dwóch la t, w n ie­
m iecką się nie miesza, o polskiej milczy, 
więc nie ma na razie widoku bliskiej w oj­
ny, któraby porozumienie trzech dworów 
zam ieniła w przym ierze czynne. Bez p e­
wności zaś iż to przym ierze istotnie pomoc 
je j przyniesie, A ustrja nie może ustępstw 
czynić już naprzód Prusom  i Moskwie. 
U stępstw a podobne Prusom  i M oskwie by­
łaby to zaliczka na p rz y s łu g i, których 
może A ustrja potrzebować nie b ęd z ie , a 
choćby się i kiedyś później ich potrzebo­
wało, to kto wie czyli wtedy stosunki po­
lityczne nie będą inne, czyli w tedy F ra n ­
cja i W łochy nie będą w porozumieniu z

Prusam i lub M oskw ą, a tak  nie tylko 
przepadłaby zaliczka, lecz nawet przeciw 
A ustrji może by je j użyto.

Ale czy te wywoływane bierną polity­
ką  francuzką nieporozumienia doprow a­
dzą aż do zerw ania p rzym ierza, jak to 
sobie tuszą w F a iy ź u ?  Nam się zdaje, źe 
ja k  w przym ierz owych zam iarałyj w roku 
1 8 6 3  w s p r a w ie  polskiej, tak  i teraz do­
zna cesarz Napoleon zawodu, a potrójne 
przym ierze przetrw a próbę dzisiejszą.

Encykl ika.
Wykaz najznaczniejszych błędów naszego 

wieku, podniesionych w allokucjach, encyklikach 
i  innych pismach apostolskich Jego Świątobliwo­
ści pa,pieża Piusa IX.

§. I. P a u t e i z m ,  n a t u r a l i z m  i r a c j o ­
n a l i z m  a b s o l u t n y .

1. Nie ma żadnej najwyższej, najmędrszej 
i wszystkowiedzącej, odróżnionej od świata bo­
skiej istoty; Bóg to jedno i to samo co natura, 
a więc także ulega zmianie i jest w_ rzeczy sa­
mej tylko Bogiem w człowieku i w świeeie; 
wszechświat jest Bogiem i posiada właściwa i- 
stotę Boga; Bog i świat to jedno i to samo, 
dla tego też duch i materja, konieczność i wol 
ność, prawda i błąd, dobre i złe, prawość i nie 
prawość. (Allok. Maxima guidem z d. 9. czerw­
ca 1862).

2. Zaprzeczać należy wszelkiego wpływu 
Boga na ludzkość i świat. (Allok. Maxima qut- 
dem z 9. czerwca 1862.

3. Ludzki rozum jest, bez względu na Boga 
jedynym sędzią między prawdą i błędem, do­
brem i złem; jest on sam sobie prawem, a jego 
przyrodzone siły wystarczają do utworzenia po­
myślności ludzi i ludów. (Allok. Maxima {inidan 
z 'y. czerwca 1862), 1

4. Wszystkie prawdy religii wynikają z 
przyrodzonej s i ły  roznmu ludzkiego; rozum 
przeto jest pierwszą i najznaczniejszą modłą, 
podług której człowiek może i powinien dojść 
do poznania wszystkich prawd wszelkiego ro­
dzaju. (Qui pluribus z 9. listopada 1846; ency­
klika Singulari guidem z 17. iparc-a 1856 i allok. 
Maxima guidem z 9. czerwca 1862).

5. Boskie objawienie jest nie zupełne i dla 
tego ulega ustawicznemu, nieskończonemu roz­
wojowi (progressui), który odpowiada postępo­
wi (progressioni) ludzkiego rozumu. (Encykl. 
Qui pluribus z 9. listopada i allok. z 9. czerw- 

.ca 1862).
6. Wiara chrześciańska sprzeciwia się ludz­

kiemu rozumowi a boskie objawienie nietylko 
nie przynosi pożytku, ale szkodzi nawet udo­
skonaleniu ludzi. (Ep. encykl. Qui pluribus z 9. 
listopada 1846 i allok. z 9. czerwca 1862).

7. Proroctwa i cuda, przedstawione i opo­
wiedziane w piśmie świętem, są wynalazkami 
poetów, a tajemnice wiary chrżeśeiańskiej są 
wynikiem ogółn badań filozoficznych; obie księ­
gi zakonu zawierają zmyślenia mityczne; a Je­
zus Chrystus sam jest zmyśleniem mitycznem. 
(Encykl. Qui pluribąs z 9. listopada 1846 ; allok. 
Maxima ąuidem z 9. czerwca 1862).

§. II. R a c j o n a l i z m  u m i a r k o w a n y .
8. Ponieważ roznm lu d zk i ya równi stoi z 

relig ią , więc umiejętności teologiczne traktować 
należy tak samo jak filozoficzne. (Allok. Singu­
lari nuidam perlusi'. 9. dec. 54).

9. Wszystkie dogmata chrżeśeiańskiej reli­
gii bez różnicy są przedmiotem umiejętności na­
turalnych lub filozofii; a historycznie rozwinięty 
(historice exculta) rozum ludzki może sam za 
pomocą swych własnych przyrodzonych sił i 
zasad przyjść do poznania wszystkich, nawet 
ciemniejszych dogmatów, jeżeli tylko_ dogmata 
te poddane będą rozumowi jako przedmiot. (Epist. 
ad Archiep. Frising. Gramssimas 11 dec. 62.; 
an. ad eundem 7m u Ubenter 21 dec. 63.

‘ 10 Ponieważ co innego jest filozot a co
innego filozofia, filozof ma zatem prawo i obo­
w iązek  poddać się powadze, którą uzna za pra­
wdziwa; filozofia zaś nie może i me powinna

ad Ar 
ep. ad

p o d d a w a ć  się żadnej powadze. (Epist. 
ćhit-i) Frising. 6ramssimas 11 dec. 62.; 
eundem Tuas Ubenter, 21 dec. 63.)

11. Kościół n i e  powinien nietylko występo­
wać (animadrerlere) przeciw żadnej filozofii, a- 
le musi także tolerować błędy tej filozofii i z08ta ' 
wić jej samej sprostowanie się. (Epist. aa Ar­
chiep. Frising Granissimas 11 dec. 62; ep. ad 
eundem Tuas libenter 21 dec. 63).

12. Dekreta stolicy apostolskiej i rzymskich 
kongregacji stoją w drodze wolnemu postępo­
wi i umiejętnościom. (Epist. ad Archiep Frising. 
Graizissimas 11 dec. 62; ep. ad eundem Tuas 
libenter 21 dec 63).

13. Metoda i zasady, podług których wy­
pielęgnowali teologię starzy doktorowie schola- 
styczni, bynajmniej nie zgadzają się z potrze­
bami naszego wieku i postępem umiejętności. 
(Epist ad Archiep. Frising. Gracissimas l i  dec.

62; ep. ad eunaem Tuas noenter 21 dec. 63.)
14. Filozofia powinna być uprawiana bez 

względu na nadnaturalne objawienie. (1. c.)
Z systemem racjonalizmu stoją w związku 

po większej części błędy Antoniego Giinthera, 
które potępiono w liście do kardynała-arcybi­
skupa Kolonii: Eximiam tuam 15. czerwca 1847 
i w liście do bisknpa Wrocławia: Dolore haud 
mediocri 30. kwietnia 1860.

§. III. I n d y f e r e n t y z m ,  l a t i t u d i n a -  
r y z m.

15. Każdemu człowiekowi wolno przyjąć tę 
religię i wyznanie, którą, wiedziony światłem ro­
znmu, za prawdziwą uważa. (Litt. Apost. Multi- 
plices inter, 10. stycznia 1851 ; allok. Maximu 
guidem 9. czerwca 1862.)

16. Ludzie mogą w wykonywaniu każdej 
religii znaleźć drogę wiekuistego zbawienia i 
osiągnąć szczęście wieczne. (Epist. encyel. Qui 
pluribus 9. listopada 1847; ep. encycl. Singu­
lari guidem 17. marca 1856).

17. Przynajmniej spodziewać się można 
szczęścia wiecznego dla tych wszystkich, którzy 
bynajmniej nie ż y ją  w prawdziwym kościele 
Chrystusa.' (Allok. Singulari guidem 9. grudnia 
1854; epist. encl. Quanto conficiamur 17. sier­
pnia 1863.)

18. Protestantyzm jest niczem innem, jak 
inną formą tej samej chrżeśeiańskiej religii, w 
której tak samo podobać się można Bogu, jak  
i w kościele katolickimi. (Ep. encycl. Noscitis 
et Sobiscum 8. grudnia 1849.) (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
A ustrja  Wiener Z tg  z d. 29. z. m. ogłasza 

zawarte w.dzienniku ustaw państwa d wi e  u- 
s t a w y ,  uchwalone przez Radę państwa w bie­
żącej kadencji; jedną z 28. grndnia zr. tyczą­
cą się dalszego trwania podwyższenia podat 
ków. .opłat stęphswych i  irajyoŁ, «a sty­
cznia, lutego i marca 1865 r., obowiązującą ca­
łe państwo; drugą zaś tejże samej daty, tyczącą 
się podwyższenia zwrotu cła i opłaty od kon- 
sumeji przy- wywozie cukrn, obowiązującą 
kraje koronne, najeżące do ogólnego cłowego o- 
brębu.

La Prance zapewnia, że myluem było do­
niesienie Independance belge, jakoby pan de 
Clercą udawał się niebawem do Wiednia w spra­
wie traktatu handlowego z Austrją. Rzeczy 
nie zaszły jeszcze tak daleko, aby myśleć na­
leżało o mianowauiu pełnomocnika do prowa­
dzenia układów.

Niemcy. Wiedeńskie dzienniki ministe­
rialne upewniają, źe dotychczasowe układy mię­
dzy gabinetami wiedeńskim i berlińskim w spra­
wie k s i ę z t w  Ż a e l b i a ń s k i e h  stanęły na 
tem, że zgodzono się , ukonstytuować je  jako 
Państwo samodzielne, a nie podległe Prusom, 
jak  żądają dziś i dzienniki pruskie, widząc > że 
pochłonięcie ich nie jest do wykonania. Gabi­
net pruski zarzucić miał swoje zamysły zabor­
cze wobec opozycji Austrji, Rzeszy, ludności 
księztw i mocarstw zachodnich; a nawet gabi­
net petersbnrgski miał na to nalegać w Berli­
nie. — Gazeta Szlązka podaje wszakże telegram 
z Wiednia, d. 29. grudnia, według którego Pru­
sy zapowiedziały już, że wkrótce przeszłą sta­
nowcze określenie swych żądań (do Wiednia 
czy do bundestagu ?), i że Prusy nalegały na 
zniesienie, konstytucji szlezwicko holsztyńskiej, 
z r. 1848 jako demokratycznej; Austrja jednak 
ma wystąpić przeciw temu. Również nie zgadza 
się Austrja z wnioskiem p. Bismarka, aby ks. 
Angustenburgowi wzbronić nadal pobytu w księ 
ztwach. —. Austrjacki komisarz dla księztw, br. 
Halbhuber, odjechać ma wkrótce z Wiednia na 
swoją posadę; dotychczasowy zastępca jego, br. 
Lederer, wraca na swoją posadę dyplomatyczną 
do Hamburga. Siedziba rządu księztw^ ma być 
z Kielu przeniesiona do miasta Szlezwiku,

Uresdner Journal zapowiada ogłoszenie, 
dotyczące korespondencji dyplomatycznej w 
sprawie k o n f e r e n c j i  b a m b e r g s k i  e j. Car 
Aleksander miał do pokrewnych sobie drobnych 
dworów niemieckich posłać radę i oraz prze­
strogę, aby nie przyłączały się do planu sasko- 
bawarstiego, utworzenia trzeciej potęgi niemie­
ckiej wobec Austrji i Prus.

Austrja zamyśla odwetować Prusom za nie- 
przyjaźne dla niej zachowanie się ich w sprawie 
cłowej. Donieśliśmy onegdaj, że Austrja układa się 
z Hanowerem, Hamburgiem, Lubeką i Bremą o po­
zyskanie dla swej floty stacji na morzu Półno- 
cnem, i że układy idą pomyślnie. Jestto krok, 
wymierzony przeciw roszczeniom Prus, które 
chcą aby -bandera pruska zapanowała na morzn 
Północnem i Bałtyckiem.

Wszystkie dzienniki, wychodzące w Szle­
zwiku i Holsztynie, oświadczają się przeciw a- 
dresow/ szlachty pod przewodem pana Scheel- 
Plessęń, przemawiającym za złączeniem z Pru­
sami/. Eisenbahn Ż tg  mówi, że w Lauenburg- 
skieny wzmaga się agitacja przeciw wcieleniu 
do Prii’8.

P r z e d p ł a t ę  p r z y j n r n j ą :
Biuro Administracji „GAZETY NARODOWEJ" przy 

ulicy Wałowej pod I. 285 m., tudzież wszystkie urzeda 
pocztowe austrjackie.

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj, 
mują się za opłatę od miejsca objętości wiersza d r o  
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty .stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  przyj­
muje jedynie p. L u d wi k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule- 
rard du PriDce Eugćne 59.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22.

LISTY wszelkie winny być przesyłane „ f r a n c o " .
LISTY r e k l a m a c y j n e  nieopieczętowane nie ulegają
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie
zwracają się i będą niszczone.
-------

Tfł)
F rancja . Minister finansów, Fould, prze­

siał radzie stanu b u d ż e t  na r. 1865 i budżet 
nadzwyczajny na r. 1866. W pierwszym prze­
wyższa dochód wydatki, a lmażet na r. 1866, 
chociaż znacznie jest wyższy niż na r. 1865, 
jest zupełnie pokryty, i nie będzie potrzeba się 
uciekać do źródeł nadzwyczajnych. Doniesienie 
to Monitora wywarło bardzo dobry wpływ na 
giełdę. Na przyszłą kadencję s e n a t u  miano­
wani reskryptem cesarskim : Troplong prezy­
dentem, a pp. Delangie, marszałkowie Barugnay 
d Hillier? i St. Jean d’Ange!y i p. de Royer wi­
ceprezydentami. Posiedzenia parlamentu maja 
się rozpocząć między d. 17. a 23. lutego i trwać 
do czerwca. Rząd ma wyznaczyć deputowanvm 
pensję 12.000 franków.

Br. M ai a r  e t ,  poseł francuzki w Turynie, 
który obecnie bawi w Paryżn, miał się podać 
do dymisji

W łochy. Ogłoszenie e n c y k l i k i  p a p i e -  
z k i e j  przypisują wpływowi ks. Merodego i 
znanego publicysty ultramontańskiego, Veuil- 
łota, którzy mieli nakłonić Piusa IX. do wstą­
pienia w ślady Grzegorza XVI. Krok ten był 
nawet dla przeważnej części kardynałów nie­
spodziany i nieprzyjemny, zwłaszcza, gdy Rzym 
nietyiko z szyzmatycką Moskwą, ale i z pań­
stwami tak katolickiemi jak  Portugalia i Au­
strja w nienajlepszych zostaje stosunkach. Po­
seł portugalski, Saldanha, wyjechał z Rzymu 
rozsierdzony, a p. Bach widział się zmuszonym 
oświadczyć Antonellemu, że jeśli papież nie 
zechce czynić ustępstw, rzeczy z Wiedniem mo­
gą stanąć gorzej, 'niżby sobie Rzym życzył. — 
Czy p. M y e n d o r f f  był na posłuchaniu dyplo 
matów u Ojca św. w święta Bożego narodzenia, 
niewiadomo. W Rzymie bawi w misji szczegól­
nej p. D e s p r e z ,  wicedyrektor wydziału poli­
cji w francuzkiem ministerstwie spraw zagrani­
cznych.

S zw ąjcarja . Według doniesień z Berny d. 
28. z na., Badan, Belgia, Baaia, Francja, Ni­
derlandy i Hiszpania ratyfikowały już wzaje­
mny konkordat w sprawie w o j e n n e j  s ł u ż b y  
l a z a r e t ó w  e j. Do dnia 15. maja spodziewa­
ją  się ratyfikacji ze strony Portugalii, H esji, 
Wirtembergu i Prus. Jak wiadomo, głównemi 
punktami -tego konkordatu międzynarodowego 
są : służba lazaretowa wojskowa ma być jedna­
kowo u wszystkich państw urządzona i um un­
durowana, członkowie jej są w ęz^me boju nie 
tykał ni. -------

H iszpan ia . Upewniają, że ca jednem z naj­
bliższych posiedzeń kortezów przedłoży mini- 
sterjum wniosek zrzeczenia się wyspy San Do­
mingo.

M oskw a. Subskrypcja-na pożyczkę dobro­
wolną, do której Moskwa była zmuszona, nie 
mogąc nigdzie pożyczyć u zagranicy, nie wypa­
dła bardzo świetnie; na 100 milionów podpisa­
no bowiem tylko 115*/* milionów.

Korespondencje t a t y  Narodowej.
P ary ż  27. grudnia.

(B) W  Paryżu we wszystkich kołach mó­
wią o niespodziewanym zgonie księżny Anny z 
Sapiehów Czartoryskiej. W sobotę zeszłą księżna 
nadesłała z Montpellier list do hotelu Lamfiert, 
zajmujący się szczegółami przygotowanej sprze­
daży na korzyść ubogich rodaków. W kilka go­
dzin depesza telegraficzna przyniosła smutną 
wiadomość o jej zgonie. Atak apoplektyczny u- 
derzył jak  piorun. Wszelkie usiłowania lekarzy 
zostały bezskuteczne. Książę Władysław, nieda­
wno dotknięty przedwczesnym zgonem małżon­
ki, pospieszył do Montpellier wraz z hr. Wła­
dysławem Zamojskim. Hotel Lńmbert osieroco- 
Ry> pogrążony w żałobie, co chwila nawidzany 
przez licznych księżny przyjaciół i wielbicieli.

Zgon tak nagły, tak nieprzewidziany, spo­
tęgował jeszcze ubolewanie i żal po niej. W tu­
tejszych salonach arystokratycznych księżna 
zajmowała jedno z pierwszych stanowisk; w ho­
telu Lambert otwierała ona podwoje dla wszyst- 
kiego, co Paryż posiadał najświetniejszego. Tam 
obok najwyższych urzędników, bogaczów, am­
basadorów, spotykaliśmy uczonych, a r t y s t ó w ; 
obok matki królowej hiszpańskiej, widzieliśmy 
najpiękniejsze i najświetniejsze paryżanki. Nie­
gdyś książę Adam wraz z małżonką, a pćzniej 
jego wdowa' wras z synem, z prawdziwą polską 
swobodą podejmowali. Nieraz księżna otacza­
jącym ją  pieszczochom szczęścm pokazywały
drobne sieroty, jej staraniem wychowywane, j 
uśmiechając się do nich, mówiła: „Oto są moje 
dzisiejsze brylanty.11 ’

Może czas dziś odsłonie mały szczegół, któ. 
ry ważny wywarł skntek. Hotel Lambert z p0. 
wodu wzniosłego stanowiska księcia Adama j 
uroku, jakim go księżna umiała otoczyć, styj 
się pożądanem miejscem zebrania. Dubijano sję. 
o zaszczyt należenia do zabaw i wieczorów, ^  
których wszystko cd Paryż posmdał najznafer. 
mitszego, brało udział. Kiedy j e(łneJ zimy uk}“
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dano listę osób, dla których salony hoteln Lam­
bert miały być otwarte, wspomniano imię pana 
Girardina. Księżna pod wpływem pocisków, ja ­
kie na tego zdolnego, ale zmiennego i płytkie­
go pisarza rzucano, miała powiedzieć : „Nie mam 
odwagi go zaprosić.11 Nie mogę za prawdziwość 
tej odpowiedzi zaręczyć, ale to dodam, że ni­
gdy w hotelu Lambert nie miałem przyjemno­
ści napotkać p. Girardina. Kto wie jak ten zdol­
ny, ale drażliwy dziennikarz umie się m ścić, 
łatwo odgadnie, zkąd pochodzi jego systematy­
czna dla sprawy polskiej niechęć. Ambasada 
moskiewska otworzyła mu swoje podwoje i do­
starcza mu jadu, któryfa on pióro swoje zatru­
wa. Dziennik Girardina, la Presse, donosząc o 
zgonie księżnej, to tylko dodał, że miała lat 64. 
Pisma nawet obojętne, albo sprawie polskiej 
mniej życzliwe, oddały należny hołd jej ludz 
kości, dobroczynności, chrześciańskim uczuciom 
i cnotom.

Z politycznych wiadomości pierwsze miejsce 
zajmuje tu dążność gabinetu berlińskiego, jego 
ambitne zamiary, wspierane wiernej mu Moskwy 
usiłowaniami. Nikt tu o tern me wątpi, że Pru­
sy musiały drogo milczenie albo i współdziała­
nie Wiednia okupić. Ą przecież jeszcze sadzą, 
że gabinet austrjacfci nie może przystać na pod­
rzędną rolę, nie może poświęcić państw drugię;. 
go i trzeciego rzędu, nie może zezwolić aby król 
praski stał się panem samowładnym Niemiec. 
W kołach politycznych wnoszą, że minister­
stwo pana hrabiego Mensdorff-Pouilly nie po­
trwa długo. Spodziewają się że książę Metternich 
będzie powołany do ministerjum. Nadaje temu 
peAynego podobieństwa ta drobna okoliczność, 
że w czasie iluminacji w Berlinie, kiedy ludność 
tamtejszej stolicy obcnodziła powrót wojsk pru­
skich z Szlezwiku, ambasadorowie Francji i An­
glii nietylko pałaców swoich nie oświecili, ale 
nawet chorągwi swoich nie wywiesili. To zgo­
dne dwóch zachodnich dworów postępowanie, 
ta jaw na opozycja, okazują, jak  łatwo gabine­
towi wiedeńskiemu zająć stanowcze, ważne, zgo­
dne z interesem państwa stanowisko. W ahająca 
się, niepewna, lękliwa, do Półuocy zwracająca 
się polityka dzisiejszego ministra spraw zewnę­
trznych Austrji, nikogo nie zad o w o ln i.______

Kiedy obojętna Europa pozwala Moskwie 
coraz dalej się rozszerzać, coraz nowe kraje 
podbijać, uzbrajać okręta pancerne, szańcami 
okopywać fortece na Wschodzie i udoskonalać 
uzbrojenie niewolników, co innym państwom 
mają nieść niewolę, widzimy z rozkoszą, że w 
Turcji, Egipcie i Rumunii, obok ulepszeń we­
wnętrznych, nie zapominają o organizowania siły 
wojennej i o środkach obrony. Egipt uformował 
kadry zdolnych, wyższych wojskowych. Suł­
tan niczego nie szczędzi, aby jego flota i 
wojsko w niczem wojskom europejskim nie u- 
stępywały. Książę Kuza tą samą gorliwością się 
odznacza. W tych dniach z a k u p io n o  tu  dla ba­
szy Egiptn 20.000 karabinów minić. Kilku zdol­
nych wojskowych wyjechało na instruktorów do 
Rumunii. W Konstantynopolu liczą wielu zdol­
nych europejskich wojskowych.

Jeźli chciwość i zaborczość ostrzy w Mo­
skwie broń zaczepną, znają i cznją na Wscho­
dzie niebezpieczeństwo, i gotują się do obrony.

Polityka obecna cesarza wobec tak wa­
żnych wypadków jest pokryta największą taje­
mnicą. Trzyma ou rękę na orężu i czeka. Ale 
ta wyczekująca postawa nie przystoi wielkiemu 
państwu w chwili, kiedy Prusy posuwają się na 
Zachód a Moskwa na Wschód Oczekują tu z 
pewną niecierpliwością na to, co cesarz powie 
w dzień Nowego roku. Różne obiegają pogło­
ski: o ustąpieniach ministrów, rozbrojeniu, ale 
jesteśmy pewni, le  cesarz myśli swojej nikomu 
nie objawił. Lubi on, aby każde jego słowo u- 
derzyło nowością.

Podano nam niektóre szczegóły , w jaki 
sposób on pracuje nad dziełem, które wyjdzie 
pod ty t.; „Życie Cezara". Gdy napisze arkusz, 
posyła go do druku. W zapieczętowanej skrzy­
neczce odsyłają mu odbite korekty, na których 
robi zmiany i poprawki. Pierwszy tom wyjdzie 
d. 15. stycznia.

Jnż dwukrotnie wspomniałem wam o kaza­
niach księdza Hyacyntego Jeźli przez swoją 
naukę i chęć pogodzenia kościoła z postępem i 
potrzebami wieku podbija serca i umysły świa­
tłe i pobożne: naturalnie oburza tyeh, eo biorą 
fermę za rzecz, i na to przystać nie mogą, żeby 
nauka i religia szły z sobą w parze. Jeden z fa­
natycznych ultramontanów tak się o nim w yraził: 
„Nie dość że jest bosy, chce jeszcze zostać 
sankiulotą." Nie da się to dobrze na język pol­
ski przetłumaczyć; „il ne lui suffet pas d’etre 
un vanupied, il vent encore se faire sansculotte." 
Żarliwi a niepoprawni nltramontanie nie widzą 
tego, że tryumf religii zależy od zjednoczenia 
wiary i światła. Najgorliwszych katolicyzmu o- 
brońców nazywają sankiulotami. rewolucjonista­
mi ! Bóg ich nderzył ślepotą.

.frzed  kilku dniami książę Oolonna w Rzy­
mie miał posłuchanie u papieża. Z gorącą żar­
liwością utrzymywał na posłnchaniu, że władza 
doczesna nieodzowna, że je j od dnehownej od­
dzielić nie można. Tak przy tem przekonaniu 
obstawał, że mu papież odpowiedział: „Mylicie 
się, i gdy stracę władzę doczesną, zostanę na­
czelnikiem duchownym katolickiej ludności i nic 
na tem powaga moja nie straci." Tę odpowiedź 
książę innym powtórzył, — doszła do uszu kar­
dynała Antouellego. Ten pobiegł do księcia i żą­
dał aby to odwołał. Książe oświadczył iż tego u- 
ezynić nie może, albowiem rzeczywiście papież w 
teu sposób się wyraził. „Nie nie szkodzi, odrzekł 
kardynał, odwołaj, bo tak potrzeba." Oburzył się 
książę, i dodał: „Książę Colonna nigdy nie kła­
mie". — Ta na pozór małej wagi anegdota o- 
kazuje widocznie, jak rozmaite wpływy ota 
2Zają głowę kościoła. Dla tego najżarliwsi o 
>;hwałę i tryumf katolicyzmu, obstają za urzą­
dzeniem hierarchii w sposób, odpowiedni potrze­

bie kościoła. Kilku włoskich zgrzybiałych kai 
dynalów nie odpowie dążnościom wieku i reli­
gii. Hierarchia, otacz^-ąea papieża, powinna się 
składać z reprezeutan.ów państw katolickich i 
mieścić w łonie swojem wszystko, co ducho­
wieństwo ma najwznioślejszego pod Avzględem 
nauki, cnoty i miłości.

Nadeszła tu wieczorem wiadomość o posta- 
uowieuiu rady miejskiej w Berlinie, która wię­
kszością 51 głosów przeciw 29 postanowiła, że 
uie złoży królowi powinszowania na Nowy rok. 
To ważne postanowienie powinno nauczyć jnn- 
krów, na jakie niebezpieczeństwo naraża w ła­
dzę zuchwałe, antikonstytueyjne postępowanie 
p. Bismarka. Minister siebie zasłania a wydaje 
na pociski władzę królewską. Reprezentanci 
najświatlejsi narodu żal swój nie ministrowi, 
ale wprost nieodpowiedzialnemu monarsze obja­
wiają. Jedno z dwojga-, albo teu ważny krok bę­
dzie przestrogą nauczającą, albo do grubszych 
jeszcze błędów i nadużyć doprowadzi. Wszyst­
kie wieczorne dzienniki zwróciły uwagę na tę 
uchwałę rady municypalnej berlińskiej. (Rada 
gminna mmsta Berlina dla tego uchwaliła u' e 
podawać adresu z powinszowaniem, że ministe 
rjum żąda, aby adres szedł nie wprost do kró­
la, ale przez ręce ministerjum; p. r.)

P a ry ż  26. grudnia,
© Wpośród życia domowego av Pary­

żu, które się najbardziej objawia av koncertach 
i wieczornych odczytach, po różnych miejscach, 
dla różnych osób i przez różnych profesorów — 
znakomite miejsce zajmuje działalność kilku in- 
stytucyj francuzkich, założonych w celu dopo­
magania wyehodźtwu polskiemu. Z kilku takich 
komitetów, największą zwraca obecnie na sie- 
bię uwagę komitet katolicki pod dew izą: „Oeu 
vre de catkolicisme en P o ł o ż n e Jakie są rze­
czywiste zasady tego komitetu, różni różnie u- 
trzymują ; same nawet wyehodźtwo polskie po- 
dejrzliwcin na niego patrzy okiem; wszelako 
komitet ten mając dosyć znaczne fundusze do 
rozporządzania, posiada w ręku łatwość rzeczy­
wistej pomocy. Nieograniczając się dawaniem 
jednorazowych subsydjów wszystkim tym, któ­
rzy pracują naukowo, dostarcza wszelkiego ro­
dzaju książek potrzebnych do fakulteckich stu- 
djów, niezwracając uwagi na wysokość ceny 
takowych. Często bardzo jednemu za stokilka- 
dziesiąt franków dają kwit do księgarni na po­
trzebne książki. Zakupują nawet narzędzia me­
dyczne dla tych, eo studjują medycynę.

R*ąd ttancuzki ze swej strony oprócz żoł­
du, miesięcznie wypłacanego, stosownie do zaj­
mowanego stanowiska w ostatniem powstaniu, 
uwolnił wszystkich wychodźców polskich od o- 
płaty za iuskrypcje i egzamina we wszystkich 
zakładach naukowych, pod ministerstwem oświe­
cenia zostających. 1

L iczba Polaków; po zakładach naukowych 
jest znaczna. Najwięcej zapisało się na medy­
cynę i prawo, jak  również w szkołach specjal­
nych technicznych wielu się także znajduje. 
W ogóle wyehodźtwo polskie w Paryżu gar­
nie się ogromnie do nauki," a prowadzeniem 
się swojem wzbudza powszechny szacunek mię­
dzy Francuzami.

Od kilku miesięcy istnieje tu między emi­
gracją polską towarzysto naukowe młodzieży 
polskiej, którego głównym założycielem jest pan 
Mieczysław Dzikowski. Jest to osobistość, może 
jedna z najwybitniejszych obecnie z całej nowej 
emigracji polskiej. Obdarzony ogromnemi zdol­
nościami, bystrością umysłu, nauką i nieposzbe 
kowanym charakterem p. Dzikowski pojął sta­
nowisko em igracji: mając wpływ na młodzież 
umysłowo pracującą, skupił ją  w towarzystwo 
naukowe, wynalazł dla niego fundusze jakie ta­
kie, i postawił je  na tym stopniu, na którym 
dalej swobodnie rozwijać się może. Obecnie to­
warzystwo naukowe posiada czytelnię, w której 
się znajdują wszystkie prawie pisma perjody- 
czne polskie i niektóre cudzoziemskie. W pier­
wszych dniach stycznia towarzystwo naukowe 
zacznie wydawać pismo zbiorowe, naukowej 
treści. Oprócz tego odbywa swoje posiedzenia 
co tydzień — jednem słowem, śmiało powiedzieć 
można, że towarzystwo to ma wielką przed 
sobą przyszłość, jeżeli będzie się rozwijać na 
tej zasadzie, ua której obecnie się znajduje. 
Znalazło ono uznanie i u rządu francuzkiego, 
bo otrzymało zatwierdzenie egzystencji od nai- 
nisterjum spraw wewnętrznych. _

Ćo do umysłowego mchu polskiego, nic na te­
raz ważnego nie zaszło. Mamy tylko zapowie­
dzianych kilka rzeczy, które już są pod prasą, 
między innemi z drukarni Ojczyzny ma wyjść 
niezadługo poemat dramatyczny pod tytułem : 
Szymon Konarski, napisany przez Mieczysława 
Dzikowskiego. Nie znany mi jest zupełnie po­
wyższy rękopism, wnoszę jednakże z niektó­
rych pomniejszych prac tego autora i o ile sły­
szałem od członków towarzystwa naukowego, 
na posiedzeniu którego był czytany ten poemat, 
że praca p. Mieczysława Dzikowsldego odzna­
cza sie prawdziwym, poetycznym talentem.

Oprócz towarzystwa naukowego istnieje 
także w Paryżu towarzystwo wzajemnej pomo­
cy, do którego większość emigracji polskiej na­
leży; dotąd jednakże, jak  się należy nieukon- 
stytuowało sie i nic ważniejszego nie zrobiło. 
Od paru tygodni przyjechali tu pełnomocnicy r 
Ameryki północnej, av celu nakłonienia Pola­
ków do założenia kolonii w Ameryce, obie­
cując wszystkie ustępstwa i dogodności. Nie 
znaleźli jednak wcale żadnych zAvolenników, 
głównie z tego powodu, że panowie pełno 
mocnicy nie mogli, czy nie chcieli wyra­
źnie określić warunków założenia kolonii pol­
skiej, mówiąc, że na miejsen się wszystko naj­
lepiej ułatwi. Nikt jednak nie pojechał.

Z odebranych listów z Ameryki dowiadu­
jemy się, że podpułkownik Lenkiewicz, który 
przed cz erema miesiącami z dwoma jeszcze 
Polakami, wyjechał z Paryża do Ameryki, Tfee

lii zbadania interesów kolonizacyjnych, umarł 
na żółtą febrę na jakiejś odludnej wyspie.

Z L itw y w grudniu.
Dotychczasowy tak zwany Kalenda,z Go­

spodarski, wychodzący w Wilnie, miał peAvnie 
między wszystkiemu kalendarzami najbardziej 
prostą powierzchowność : oprócz dni rot u, świę­
tych pańskich i świąt kościelnych, tablicy wscho­
du i zachodu słońca, kilku sekretów gospodar­
skich i rzadko sprawdzających się przepowie­
dni o pogodzie i deszczu, nic więcej nie zawie­
rał. W ostatnich łatach śp W ładyshw Syro­
komla po kilka wierszy pod każdym miesiącem 
dostarczał, bardzo często wdzięcznych i pro­
stych, jak on je  pisać umiał, ale tak nieAvin- 
nych, traktujących zawsze o gospodarskich tyl­
ko każdego miesiąca zatrudnieniach, że nawet 
2 temi kwiatkami przy swojej zwykłej sukma­
nie, biedny kalendarz był zaiysze tylko prostym 
rolnikiem, grzędą domową i mszą w kościele 
zajętym, i przez nikogo w świeeie o żadne po­
lityczne dążności lub cele pomawianym być nie 
mógł. Cóż było powodem, że mu umrzeć kaza­
no? Oto, że był drukowany po polsku, a jest to 
dzisiaj na 4ytwie ciężka i najcięższa wina. To­
lerowano w przeszłym roku, ho i Kurjer Wi­
leński do końca marca zawierał jeszcze oddział 
polski; dzisiaj według oficjalnych zapewnień 
Murawiewa i twierdzeń wielu gazet moskie­
wskich, Litwa stała się już Moskwą; niema tam 
Polaków, język polski dla nikogo nie potrze­
bny, a więc i kalendarz powinien być po mo- 
skiewsku pisany.

Ale jeżeli śp. Kalendarz Gospodarski był 
tylko prostym ziemianinem, to dzisiejszy jego za­
stępca daleko go wyprzedził: teu jest politykiem, 
mędreem stanu, przedewszystkiem zaś history­
kiem a opowiadaczem i krzewicielem prawosła­
wia i moskiewskiej narodowości u nas. Przypatrz­
my mu się z bliska, a cały systemat murawiewo- 
wski, przeprowadzany dzisiaj na Litwie, dostrze­
żemy av tej książce, przeznaczonej na to, aby 
w każdego była ręku. Kalendarz nazywa się 
Zachodnio - Rosyjskim kalendarzem, ozdobiony 
jest na okładce wizerunkiem budującej się te­
raz w Wilnie w guście bizantyńskim cerkwi 
Matki Boskiej ; kartę tytułową poprzedza szty­
chowany portret Aleksandra II. Duchowne im- 
primatnr jedne po drugiem podpisali rektor se- 
minarjum prawosławnego, arehimandryta Józef 
i prałat Tupalski. Ponieważ książka przezna­
czoną jest dla wszystkich, a jeszcze kościół 
katolicki oficjalnie w Moskwie zniesionym nie 
jest, więc oba kalendarze, wschodni i zachodni, 
istnieją obok siebie.

Pierwsza stronnica, poświęcona wschodnie­
mu, drukowana po moskiewsku; druga, zosta­
wiona dla świętych rzymsko-katolickiego ko­
ścioła, wylicza ich w dwóch językach: łaciń­
skim i moskiewskim; polskiego ani słówka, ani 
litery, łak aż do końca roku. Jak  sobie poczną 
biedne kobiety nasze, nasze matki, żóny i sio­
stry, które łaciny się nie nczyły a moskiewskie­
go alfabetu wcale nie znają, jak  na tych no­
wych kartkach wynajdą święto kościelne, to 
naszych dzisiejszych cywilizatorów wcale nie 
ODchodzi. Wszyscy na Litwie są Moskalami, 
powinni umieć po moskiewsku i innego nie po­
trzebują języka, a jak  przyjmą, nie, jak  „po­
wrócą do prawosławia", to wtenczas będzie im 
prawdziwie dobrze. Po skończonym kalendarzu 
i wyliczeniu 38 członków familii cesarskiej, na­
stępuje dodatek; składa go: 1) „Rys history­
czny miasta Wilna, od jego założenia aż do do­
pełnionego nad Litwą gwałtu w przyłączeniu 
jej do Polski." Dowodzi się tam, że Wilno było 
za Olgierda zupełnie prawie prawosławne; wy­
licza 18 cerkwi i klasztorów grecko - dyzuni- 
ekieh, jakie przed wprowadzeniem katolicyzmu 
tam istniały; szeroko się rozwodzi nad tem, że 
Ostra Brama należała do wschodniego kościoła, 
i tylko przez intrygi katolików, poparte władzą 
papiezką, przeszła potem w ręce obcego naro­
dowi duchowieństwa. Artykuł kończy się śmier­
cią Witolda i ubolewaniem nad losami Litwy, 
której Polska gwałtem narzuciła swoje prawa, 
obyczaje, język i którą nareszcie spolszczyła. 
Z temi wszystkiemi wpływami, powiada autor, 
rozszerzyły się na Litwie wszystkie wady spo­
łeczności polskiej osłabienie władzy królew­
skiej, samowolność magnatów, hajdamactwo 
szlachty, fanatyzm rzymskiego duchowieństwa, 
niewola klasy rolniczej! Polska, gwałtem wcią­
gnąwszy Litwę do wstrętnego z nią i naturze 
litewskiej wbrew przeciwnego związku, pocią­
gnęła ją  w przepaść, którą kopała przed sobą! 
Po tym artykule następują wyjątki z dzieła pod 
ty t.: „Rosyjskie Wilno", zawierające opisania- 
a) metropolitalnego grecko-moskiewskiego sobo­
ru w Wilnie, b) katedralnego soboru św. Miko­
łaja. c) prawosławnego klasztoru św. Trójcy, 
d) klasztoru św. Ducha. Dalej, opisanie Żurowie 
i Surdeckiego monasteru w okolicach Poniewie- 
ża. Kończy cały dodatek . „Rzecz o unii na Li­
twie" i wyjęty z wydanego za panowania Kata­
rzyny przez Bantysza Kamieńskiego dzieła o 
unii, spis prześladowań, jakich się katolicy i 
uniei dopuszczali nad prawosławnymi na Litwie.

Niepodobna jest wchodzić w rozbiór tych 
wszystkich artykułów, same tytuły już o kie­
runku ich mówią, kilka słów jednak, wyjętych 
ztamtąd, dokładniej to jeszcze objaśnia. I tak, 
dowodząc, że Polska łącząc się z Litwą, miała 
na celn tylko wytępienie prawosławia a zaszcze­
pienie katolicyzmu i polonizmu, autor artykułów 
powiada: „Wielu uległo intrygom, stawało się
Polakami i katolikami, oprawcami swoich pra­
wosławnych braci, bo w zachodniej Moskwie, w 
tej w której mieszkamy, nie było dawniej ani 
Polaków, ani katolików. Teraźniejsi Polacy ika- 
tolicy, to tylko wnuki i prawnuki zdrajców mo­
skiewskich i litewskich odszczepieńców, którzy 
wyrzekli się wiary swych ojców, straciwszy 
wstyd i wszelkie sumienie. Sanguszkowie, Mas­
salscy, Ostrogsey, Rożyńscy, Czetwertyńscy,

Lubeccy, Puzynowie i inni, familie Ogińskich, 
Pociejów, Sapiehów, Chodkiewiczów, Paców, 
Chreptowiczów, Wołłowiczów, Tyszkiewiczów, 
Kossaków i tysiąca inLych, to tylko potomkowie 
litewsko - moskieAAskich odszczepieńców viary 
świętej, których przodkowie będąc prawosła­
wnymi, budowali świątynie Pańskie." O sławnym 
Siemiaszeze, dzisiejszym metropolicie prawo­
sławnym na Litwie, oazywa się kalendarz w 
teu zabawny sposób: „Z uczuciem głębokiej 
czci zatrzymajmy się nad imieniem wielkiego 
męża w ojezyzaie i w kościele, który na nowo 
prawosławie do Litwy Avprowadził, i kraj ten 
zbawił, zachowując go dla Moskwy. Cóżby było 
gdyby w te burzliwe czasy istniała jeszcze 
unia na Białorusi i Litwie ? jakim sposobem mo­
glibyśmy zgrieść powstanie, rozdymane probi 
katolickich księży, których szanowali sarni na­
wet unici?) Nie dia żadnych osobistych wido­
ków, ale z gorącej miłości ku prawosławiu i 
swojej ojczymie, powziął on tę myśl jeszcze na 
ławach szkonych, i potęgą woli dokonał jej już 
w szatach hiskupskieh (był biskupem unickim). 
Nie przeiąk się gromów W atykanu ani wyrzu 
tów o zdralę, ani grożących mu osobiście nie­
bezpieczeństw, i dokonał tego co zamierzył. Po­
dobnie jak wódz Izraela, usłyszawszy jęki na­
rodu w ziemi niewoli egipskiej, nasz metropo­
lita Józef stał się jego oswobodzicielem i zje­
dnał sobie Avieknistą sławę w rocznikach ojczy; 
zny i kośdoła." Cóż można'.do tego dodać? i 
jakie mogą tu być potrzebne komentarze ? Mó­
wiąc o unii brzeskiej i wyliczając wszystkie prze­
śladowania prawosławia w Polsce, kalendarz zwa­
la na nas w przeszłości to, czego Moskale do- 
konywują dzisiaj w naszym kraju; uciekając się 
do kłamstwa, dla oczernienia nas, nie domyśla 
się, że maluje dzisiejszy system batkowski. Koń­
cząc na wyliczeniu pozakładanych teraz szkó­
łek Indowych, przeznaczonych do zmoskwicenia 
i sprawosławieuia ludu, twierdzi, iż „jeźli pro­
wincje nasze dalej w tym samym duchu admi 
nistrowane będą, to wkrótce pokryją się siecią 
katkoAvskieh ludowyehj szkółek, i kraj ten, ty­
le wieków cierpiący pod uciskiem polskiej pro­
pagandy, zleje się na zawsze z ojczystą mo­
skiewską ziemią, od której go oderwały nie­
szczęsne historyczne wypadki."

Dosyć już tego, książka ta, przeznaczona 
dla wszystkich, wykazuje cały systemat mo­
skiewski : wytępienie katolicyzmu i polskości, 
gwałtowne zmoskwicenie kraju. Cóż na to od­
powiemy? Zbijać "fałsz nie byłoby trudno, a ła ­
twiej jeszcze dowieść, iż gdyby to wszystł co 
o naszej przeszłości twierdzą, było prawu,,, tc 
samo właśnie potępiłoby dzisiejszy systemat 
moskiewski. Obelgami na obelgi odpowiadać nie 
będziemy. Upojony dzisiejszem zwycięztwem 
swojem system katkowsbi, nsposobiony obecnym 
stanem Europy, ogólnem brakiem sumienia i 
podstaw moralnych, myśli, że gwałtem i fał­
szem wszystkiego dopiąć można, zapomina, ż 
prawdziwe i ostateczne zwycięztwo należy się 
zawsze sprawiedliwości i prawdzie.

K r o n i k a .
1 8 0 * ! I miną! Zuuwu rok jeden I... Minął raz przecie — 

i dobrze że m inął!... Czy gi, żałuje kio może ? .. Nam aią 
zdaje przynajmniej, że w pierwszym dniu nowego rokunaj- 
lepszem będzie życzeniem , jeżeli powinszujemy naszym 
czytelnikom, że ów długi, okrutny, stary rok przepadł w 
otrhiani p. zeszłości!.., Jeżeli przeszłość ma jakie piekło> 
zajmie on w niem najgłębsze miejsce i wniesie tam z so­
bą straszną zmorę krwawych wspomnień , widma boleści 
i rozpaczy...

A więc chwała Bogu, że minął rok stary ! Na jegoanlej- 
sce zawitał do nas nowy, promienny tysiącem nadziei 1 
wypisał się dziś po raź pierwszy na karoie wieków. 1865. 
Kiedy wypisałem jego cyfry, zdawało mi s ię , źa widzą 
przed sobą jakiś hięroglif z kabalistyki losów, c i e m n y  i me- 
odgadniony, pełny syllogizmów, których ostateczny wnio­
sek odczytamy znowu za rok dopiero I Cóz nam uzna- 
ozasz, ty runiozny znaku?...

1865! Ty pierwsza sztyWna i prosta cyfro, jestżb . 
mieczem mściciela, ozy dzidą Don Kiszota, obaliskiem 
chwały czy palem, szuhienicznym ? ... A ty ósemko, jakiem 
cię zrobić symbolom ? Jestżeś tylko znakiem spiy Wkjąoej 
w siebie wieczności, ozy także zwiniętą w., dwa kłęby 
żmiją, czy wreście okularami magieznemi, przez które 
przeszłość patrzy na Das?... Ty trzeci z kolei znaku, 
krzywy jak szahla naszych ojców lub też jak  aiarp wie­
śniaka, co nam wróżysz: dramat ozy sielankę?... Ty o- 
statnia cyfro, tyś znakiem nie pewniejsiym od poprzednich; 
wapak wywrócona wyglądałabyś jak  py ta jn ik i

Jakoż niestety pytajnikiem tylko zacząć możemy Rok 
nowy. A na to pytanie, jaka będzie odpowiedź, któż wie! 
jakiej sobie życzymy, któż n iew leł... Cóż więc niepotra® 
bniejszego w świeeie, jak te noworoczne życzenia u o88- 
którzy jedDą wspólną, wielką żyjemy .nadzieją, jedną =wię 
tą tchniemy miłością, do jednej, upragnionej dążymy m6' 
ty?... Na cóż długiemi słowy rozwodzić się z powinszowa­
niem? Dość je zamknąć w dwa krótkie, prosie słowa , a 
zrozumiemy się doskonale. A w ię c ;  spełnienia życzeń! 
A nim spełnienie to nastąp i.— w iary, pracy iw ytrwania. 
Wiary silnej w przyszłość, pracy ;niezmordoWanej n* 
wszystkich obszarach obywatelskiego życia , wytrwania 
mężnego w próbach, jakie nam zgoluije może ten rok 
nowy!

t  Jan G a b r je l  Ś c lb o ra k l. Wezoraj. towarzyszyliśmy 
do grobu zwłokom męża niemałych zasług i cnót obywa­
telskich, jednego z pierwszych i najgorliwszych krzewi­
cieli ducha narodowego w naszej prowincji wówczas, kie- 
dy dopiero zwolna poczęła się budzie z martwoty. ByI to 
Jan Gabrje! Ściborski, poeta, który w swoim c z a s i e  wiel­
ki wpływ wywierał pieśniami swemi na ludność naszego 
miasta, mianowicie na jej niżaze waurstwy. Okelo r. 1835 
w szeregu lat, najsmutniejszych pod względem w nykow e­
go życia, kiedy nowa książka polska , choćby kucharska 
nawet, była niezwyczajnem zjawiskiem, a sztuczka na k a ­
mizelkę, oliarowana w honorarjum autorowi polskiemu, 
wielkim dowodem uznania umysłowej pracy; kiedy oprócz 
naszego niezapomnianego Kamińskieg o , nikt prawie nie 
pielęgnował polskiego słowa, a rałodideż, głodna ojczystej 
wiedzy, daremnie szukała do niej źródeł i środków 
przypada najświetniejsza i na jp iękniej818 pora działania
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sp . ściborskisgo Wtedy to zapalał on swe.ni piosnkami 
umysły, rozruszał młodzież , rozbudzał uśpione klasy rze­
mieślnicze, Pieśni jego, pełne zapału i patrjotyimu, spa 
dałyjjak pierwsze iskry na ostygłe ognisko narodowego 
życia, rozbiegały się między całą ludność, przechodził 
W usta klasy roLoezej, witane wszędzie jako niezwykła, 
pożądana nowość Mnóstwo takich piosnek napisał Scibor- 
shi; niebyły one drukowane, ale przechodziły w Usta ludu, 
gdzie źyj<ł dotąd jeszcze. Gdyby ktoś, co znał dobrze nie­
boszczyka i zawód jego, a był świadkiem owej pory, w 
której on działał — opisał dokładnie czyny i utwory 
jego, przysłużyłby się ciekawym i cennym bardzo przy­
czynkiem dziejom ruebu umysłowego w naszym kraju. 
Godziłoby się także zebrać najudatniejsze jego utwory 
poetyckie i ogłosić je drukiem. Młodsze pokolenie nasze 
D ^ z a a  wcale Ściborskiego. Na próbkę piosnek śp. Sci- 
fiorskiego przytoczymy tylko, że owe piękne śpiewki w 
W i e s ł a w i e ,  które ze sceny naszej budzą takie jeszcze 
Upodobanie i zapał, jak np. ów polonez o czapce polskiej, 
»ą utworem nieboszczyka. Krystyn Ostrowski przerabiając 
dla sceny W i e s ł a w a ,  wplótł weń te piosnki Scibor- 
skiego — a mało kto wie zapewne, kto ich właściwym jest 
autorem, W ostatnich latach swego życia,jakkolwiek sam 
ubogi bardzo, poświęcał się śp. Ściborski z rzadką gor i 
Wością dobroczynności. Jako członek towarzystwa sw. 
Wincentego a Paulo przebiegał on najdalsze przedmieścia 
i zaułki naszego miasta, niosąc ulgę j P°moc wstydliwym 
ubogim. Prawdziwy t«len< P«etyc k l> najgorętszy palrjo- 
tyzm, szlachetne serce l żywot w ciągiem ubóstwie — oto 
ryay, które się składały na postać nieboszczyka. Umarł 
w zaciszu swego ubóstw*, zapomniany może przez tych, 
których dawniej zapalał i krzepił. Cześć jego w s p o ­
m n i e n i u !

P o jm a n ie  z b ie g a . Tyszkowicz, skazany na 10 lat 
więzienia zbrodiień, który jak donosiliśmy uciekł był z 
brygidek wraz z drugim aresztanUm, schwytany został 
przez policję w pewnym szynku obok Kręconych słupów.

Na odwayły popularne, o których już kilkakrotnie 
donosiliśmy, udzieliły już władze pozwolenie. Pierwsze 
prelekcje nastąp ią , jak słyszymy,[;W święto Trzech Króli.

P rz e m y c a n ie  a m u n ic ji . Przed sądem w Wiedniu 
stawał dnia 20. grudnia z. r. kupiec tamtejszy Markus 
Herschmann, oskarżony o przekroczenie patentu o broni. 
Rzeczony kupiec wysłał bowiem do Galicji 80.000 pislo- 
nów, deklarując je  jako „towary galanteryjne norymber­
skie." W skutek denuncjacji wykryto jednak wszystko, 
a oskarżony skazany został na grzywnę 50 zlr. lub na 10 
dni aresztu. PiaUmy skonfiskowano.

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż ,  30. g r u d n i a .  Hrabia Karolyi, po­

seł austriacki w Berlinie, przybył do Paryża. 
Pobyt jego będzie, jak  głoszą, bardzo ważnym 
dla sprawy księztw Zaelbiańskicli.

P a r y ż  30. g r u d n i a .  Według Memoriał 
diplomalitjue, toczyć się  będą u k ład y baadlowo- 
polityczne m iędzy Francją i Austrją w Paryżu, 
a nie w W iedniu.

P a r y ż  30. g r u d n i a .  Mówią, że kurja 
papiezka chciała w encyklice wymienić wyra­
źnie Francie i Włochy, — w skutek wystąpie­
nia fraucuzkiego posła, pana Sartiges, odstą- 
pioDO jednak od tego zamiaru. Według listów 
z Rzymu, powiedział kardynał Antonelh panu 
Sartiges, gdy tenże domagał się odpowiedzi na 
notę o konwencji, że odpowiedź ta już nastąpi­
ła i wręczył zdziwionemu posłowi drukowany 
egzemplarz encykliki.

Z Paryża telegrafują do pism wiedeńskich, 
iż tam miano wiadomość o porozumieniu się 
Austrji z Prusami eo do księztw Wczorajszy 
jednak Botschafter donosi, że jeszcze odpo­
wiedzi na depeszę austrjacką z Berlina , pie ma. 
Dla czego ? Bo hr. Karolyi, poseł austrjaeki, wy­
jechał do Paryża, a gdy zastępca jego br. Cbo- 
tek zawiadomił Bismarka iż ma mu depeszę 
swego dworu przeczytać , Bismark oświadczył 
iż właśnie wyjeżdża na Pomorze i nie ma cza­
su przyjąć hrabiego Cbotka. Z tego powodu 
br. Cbotek musiał później przeczytać rę depe­
szę zastępcy pana Bismarka, panu Thiele. Od­
powiedź zaś otrzyma dopiero po powrocie pana 
Bismarka.

W Paryżu obiegała d. 30. grudnia pogłoska, 
że Austrja i Prusy zgodziły się na uznanie ks 
Augustenburga panem Szlezwiku i Holsztynu ; 
Rendsburg ma zostać twierdzą związkową z za­
łogą pruską, Kieł zaś stacją morską dla floty 
pruskiej. Prócz tego otrzymałyby Prusy prawo 
rekrutowania w księztwach majtków dla siebie.

Napoleon przyjmował kilkakrotnie arcybisku­
pa paryzkiego, ks. Darboy. Ma się podobno 
już w pierwszej połowie stycznia odbyć zgro­
madzenie biskupów Francji na naradę co do 
stanowiska, jakie ma zająć duchowieństwo fran- 
cuzkie wobec encykliki papiezkiej. Arcybisku- 
powie z Rouen, Bourges i Orleanu mieli już 
przyrzec, że przybędą na to zgromadzenie,

W sprzeczności z wiadomościami wczoraj- 
szemi, donoszą dzisiaj, że cesarzowa francuska 
pojedzie do Nicei.

Według wiadomości z Paryża, d. 30. gru­
dnia, Budberg pozostanie na swojej posadzie po­
selskiej w Paryżu. Talleyrand, poseł francuzki 
przy dworze moskiewskim, miał d. 31. grudnia 
wyjechać do PetersDurga.

Francuzi zajęli na morzu Czerwonem Oboek, a 
na wiosnę mają tam posłać załogę. Ciekawa 
rzecz, co powie na to Anglia, tak zazdrosna o 
swój wpływ w owych stronach. Bulwer, poseł 
angielski wyjechał z Konstantynopola do Egiptu

Według doniesień z Paryża dnia 30. gru­
dnia, wysłał poseł włoski w Paryżu Nigra, w 
sprawie encykliki obszerny telegram do Lamar- 
mory, zapewne po porozumieniu się z rządem 
francuskim. Książę Napoleon miał napisać list 
do Wiktora Emanuel a, doradza jąc mu, aby na 
encyklikę odpowiedział stosowną demonstracją.

Ostatni ze sławniejszych hersztów brygan- 
tyzmu w Neapolitańskiem, Mayingi zginął za­
strzelony w ucieczce. .

W Genewie zakończył się pozawczoraj przed 
sądem przysięgłych proces przeciw sprawcom 
wiado nych rozruchów. Po całogodzinnej nara­
dzie, uznał sąd wszystkich oskarżonych w wszy­
stkich punktach oskarżenia n i e w i n n y m i .  Na 
trybunach powitano ten wyrok oklaskami i o- 
krzykami na cześć Związku Szwajcarskiego. O- 
broiicy zrzekli się honoiarjum, oskarżeni wyna­
grodzenia. Związek ponosi koszta procesu.

W Bółgarji nie obce lud płacić nowego po­
datku, rozpisanego przez greckiego patrjarchę. 
Courrier des Orients życzy Bółgarom szczęścia 
w oporze przeciw płaceniu podatków. Opór ten 
bowiem zmusi może patrjarcbów ao uregulowa­
nia swych wydatków i do porzucenia rozrzu­
tności.

Na wybrzeża Czarnego morza przybyło 
znowu 40.000 wygnańców czerkieskich. Książę 
abchazyjski Michał traktuje z Porta względem 
osiedlenia się w Turcji z 30 do 40*000 swych 
towarzyszy.

Murawiew wydał pod dniem 17. grudnia 
rozporządzenie, w którem pozwala w stosun­
kach prywatnych używać języka polskiego, ale 
w sprawach urzędowych ma być wyłącznie u- 
żywany język moskiewski. Nie wiadomo jeszcze

czy owa ulga tyczy się rozmów, czy także , 
listów prywatnych.

Aresztowane w Warszawie osoby za cho­
dzenie wieczorem bez latarki, trzymano często 
w cyrkułach po kilka dni, nim je  zasądzono. 
Berg muł teraz wydać rozporządzenie, aby are­
sztowanych do dziesiątej godziny za nienosze- 
nie latarki, przesłuchiwano tego samego wieczo­
r a ,  później zaś aresztowani mają być najdalej 
do godziny 9. rano stawieni przed komisarza 
cyrkułowego. Berg wydał rozporządzenie — ale 
od łaski policji zależy jego wykonanie!

Z Piotrkowa do Sandomierza ma być po­
prowadzona kolej żelazna. Podniosłaby ona znaj­
dujące się w tych stronach kopalnie i buty i 
cenę sławnej pszenicy sandomierskiej. Miała 
już być w tej sprawie deputacja u Berga i po­
myślną otrzymać odpowiedź.

* _
Wiedeńska finansowa dyrekcja ogłasza, że 

ministerstwo finansów rozporządzeniem z d. 20. 
zm. zacząwszy od r. 1865 przeznaczyła miesiące 
styczeń i lipiec za terminy do płacenia półro­
cznych rat podatku zarobkowego. Terminy pła­
cenia innych stałych podatków, jak  gruntowego, 
domowego i dochodowego, przypadają od roku 
słonecznego 1865 w miesiącach lutym, maju, 
sierpniu i listopadzie, w których kwartalne ró­
wne raty tych podatków corocznie mają być 
spłacane.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  d. 1. styczn ia . W  tutej­

szych dobrze poinformowanych kołach g ło ­
szą, iź rząd zniesie stan oblężenia w G a­
licji z początkiem  m arca i w tym w zglę­
dzie m inisterstwo R adzie państw a na je - 
dnem z najbliższych posiedzeń uczyni za- 
dow alniające oświadczenie.

B erlin  1. stycznia. Staatsameiger 
podaje dekret k ró le w sk i, zwołujący obie 
Izby sejmowe na dzień 14. stycznia.

P aryż 31. gradnia. Na jutrzejszem  
noworocznem przyjęciu u dworu, nuncjusz 
papiezki, ja k  zw ykle, złoży życzenia no­
woroczne domowi cesarskiem u w imieniu 
ciała dyplom atycznego. __________________

Uzęśó urzędowa.
) — Pan namiestnik nadal Piotrowi Cz e -  
s a l uk ,  dotychczas celującemu uczniowi II. 
klasy w gimnazjum kolomyjakiem — synowi 
wyrobnika pięciorgiem dzieci obarczanego, 

,począwszy od szkolnego roku 1864/5 stypen- 
djum w rocznej kwocie 60 zł. w. a. z funda­
mi przez gminy powiatu Mana»terzyckiaga._u, 
tworzonej.

Celem założenia szkoły t r y w i a l n e j  w 
H o d y ń k o w c a e h  w obwodzie czortkow- 
skim, zapewniono następujące ofiary : 1. Gmi­
na Hodyńkowce i Dalezące do tejże szkoły 
gmina Szwajkowce zobowiązały się wysta­
wić i utrzymać w dobrym stanie budynek 
szkolny z pomieszkaniem dla nauczyciela; 
2. Gmina Hodyńkowce ma dostarczyć sprzę­
ty szkolne; 3. Na opał szkoły zobowiązała 
się gmina Szwajkowce dawać rocznie jeden, 
a gmina Hodyńkowce dwa sągi sześcienne 
twardego drzewa; 4. Gmina Szwajkowce ma 
dodawać po 36 zł. 60 c. do dotacji nauczy­
ciela, które uiszczać będzie gmina Hodyńko­
wce, a dla polepszenia tej dotacji zohowią- 
zała_ się dodawać jeszcze 9 meców twardego 
zboża w ziarnie, ale tylko na czas dopóki do 
szkoły w Hodyńkowcaeh należeć będzie; na­
reszcie 5, Gmina Hodyńkowce zobowiązała 

płaoić nauczycielowi 167 zł. 75 centów 
rocznie, z warunkiem aby tenże ponosił ko- 
ssta otrzymywania ochędóslwa w szkole i do­
dawać mu 24 m ete 3 miary twardego zboża 

Ł *  ziarnie, tudzież na książki na nagrody 
pr*eznaezone dawać 8 zł. rocznie i dla po 
lópszenia dotacji nauczyciela, na czas dopóki 
?°hna Szwajkowce do tej szkoły należeć bę- 
dll#i 'odawać 10 zł, rocznie,

f Ustawa z dnia 28. grudnia 1864 roku,
datLć m dalszego trwania podwyższeń po- 
.IV., ’ *lempl> > opłal w ciągu miesięcy

I l “ia do marca 1865 włącznie. Ważna w 
ca^em państwie. Z przyzwoleniem obódwu 

Rady pińslw a uznaję za stósowne
j_rozporządzić c0 następuje:

. . - rt- Podwyższenie w dwójnasób i-
^C®K° nadzwyczajnego dodatku w myśl 

nr RaI4n Zei“ ‘D oeaarskiego z 13. maja 1859 
; Dz. L. P. a) przy podatku gruntowym,

’nrzv n^rlsiko81^11 domow°-i!zyn8Zowym, c) 
nndaikn n t m° w°-klasowym, d) przypodatku zarobkowym e) Contributo ar
neckfe n ' °  W !®s tw *e lom b ard zk o -w e -  
D,e®>ieJD  0  P « y  Po d a tk u  dochodow ym , nare -
azeie g) podwyższenie podatku dochodowego
°ohhr!Ce,ntL W obl,S*‘J1 P«n”twa, runduszów publicznych i obligacji stanowych z 5 Da V /
zarządzone ustawą finansową jz d. 29. luteim* 
1864, nr. U , Dl> P ; na perjod h o „ ^ v° 
l8t>a. Pozostanie w mocy obowiązującej p rle I 
miesiące styczeń, luty i marzec 1865.

Art, H. Ustawami z 13. grudnia 1862, nr. 
g9. Dz. U. P. j t  29 lut 1864, nr. 20. Dz, 
U. j /  w ““lawach z 9. lutego i 2. sierpnia 
185® .wzp ? d em naieżytości stemplowych i 
be*P° dD!eh uatańowione zmiany, mają o-

- ^ 8 6r ,f* u ^  si^ ia’
od^*eukrn WyZSZenie podatku konsum-

« , •J & F S S t S Ł " tA '£ S *
miefsoy ?vy<51wai, g-° ' marca I865 Art. IV- Wykonanie tej U3tawy 

. ministrowi finansów. Porucza
s,ę Wiedeń 29. grudnia 1861. F r a n c i s z e k  
J ó ł ef  m. p. Arcyksiązę R a i n e r  m D 
p  I 0 r P*

l  najwyższego rozkazu: baron R a n s o n-

Ustawa z 28 grudnia 1864, względem 
n„H<ry“ zenia zwrotu cła i opłaty konsum-
eyinej W  w> wo*ie cukru-

Ważna w krajach koronnych powszech­
nego terytorjum celnego.

I  przyzwoleniem obudwu Izb mojej Ra­
dy państwa rozporządzam ;

Art. I. W skutek postanowienia cesar­
skiego 1 6, stycznia 1860 (D. u. p. nr. 14.)

prźyzwolonTzwrot cla i opłaty konsumcyjocj 
od cukru wywiezionego po za linię celną bę­
dzie podwyższony z wliczeniem dotychczaso­
wego dodatku nadzwyczajnego od cukru su- 
roweego z 4.55—5.30, a od cukiU rafino­
wanego 5 zł. 59 cent. na b zł. 51 cnt. od 
każdego cetnara celnego netto.

Art II, Niniejszą ustawą dozwolone pod­
wyższenie zwrotu cla i opłaty konsuincyjnej 
od cukru wywiezionego ma rozpocząć się z 
dniem obwieszczenia niniejszej ustawy, i w 
każdym razie skończyć się 31. grudnia 1865 
w len sposób, aby ten podwyższony zwrot 
był uiszczany tylko od lego tukru , który do 
dnU rzeozonego rzeczywiście przeszedł linię 
celną.

Art. III. Wykonanie niniejszej ustawy po­
rucza aię ministrowi finansów.

Wiedeń 28. grudnia 1864. F r a n c i s z e k  
J ó z e f ,  m. p Arcyksiążę R a i n e r ,  m. p.  
P l e n e r ,  m. p. 7, najwyższego rozkazu: ba­
ron l i a n  s o n  n e t ,  m. p .

E d y k ta . Sąd powiatowy w Baligrodzie 
wzywa właścicieli kilku dokumentów, które 
w tamtejszym depozycie od lat 30 spoczy­
wają. Należą one do masy spadkowej po Pio­
trze Bierzeckim i Teodorze Krynickim.— Sąd 
krajowy we Lwowie uwiadamia Józefa i An­
toninę Witoslawskieh o nakazie płatniczym 
na rzecz Susela Stroh Kurat. Roiński i Kra­
ter — Sąd powiatowy w Kultach ogłasza 
konkurs »a majątek Jerzego Sekretara. Ku­
rat. masy J ó z e f  Kolmar. Termin do zgłosze­
nia wierzytelności 30. marca.

L icy tac ja . Sprzedaż dóbr Bystra Teofi­
la Z a le s k ie g o  w Sądeckiem dnia 26. stycznia, 
23 lutego i 23. marca. Cena szacunkowa 
19 427 złr. 9® c- — Sprzedaż realności nr. 62 
i 631/, we Lwowie dnia 9 lutego br.

KonliU>'B' Na ekspedytora pocztowego 
nrzv urządzić się mającej stacji w Buka- 
czowcach z płac4 1°0 ‘ Pauszalem 200 zlr- 
Kaucja 200 zlr. Termin 4tygodniowy.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

O d p o w ied ź  Anglikom . Jak wiadomo 
z dawniejszego doniesienia Izby handlowe an­
gielskie wystosowały adres do wszystkich 
izb handlowych w Austrji, w którym zalecają 
przyjęcie systemu swobody handlowej. Wie­
deńska Izba handlowa wygotowała tedy od­
powiedź na ten adres. Projekt tej odpowiedzi 
rozdzielono właśnie na ostatniem posiedzeniu 
tejże Izby. Myśl zastąpienia dotychczasowego 
systemu cel ochronnych systemem swobody 
handlowej znajduje w tern piśmie odmowną 
odpowiedź. Izba wiedeńska uznaje z wszel­
kim respektem zasadę swobody handlowej, 
ale tłumaczy swoją odmowę stosunkami wy- 
iącznemi przemysłu austrjackiego. Wyłozyw- 
SIJ powody, dla których handel j przemysł 
'' ' Austrji nie mógł się rozwinąć przed r. 
1848, powiada Izba: „Dopiero po zamkuięciu 
przedostatniego lat dziesiątka rozpoczęła się 
w Austrji nowa perjoda gospodarstwa i zwrot 
do racjonalnej ekonomii politycznej. Lecz do 
dzis dnia jeszcze pomimo ofiar i poświęceń 
nie przebyliśmy okresu przejściowego, ponie­
waż czas ten został bezskutecznie przedłużo­
ny niepomyslnemi okolicznościami zewnątrz i
wewnątrz.

(8 ) 2  P ° d  P rz e m y ś la  od  c ra n ie y  »a-
nOckiej 29. grudnia. Interesujące koresnon- 
dencje hannlowe z różnych obwodów nasze- 
^  ,  .aj.U .Pow° dują  mnie do udzielenia tyeli- 

z tutBJszyeh okolic powyższych dwóch ob-
r ,0‘ i 7 V ' ° d ** 8tyclłlia do k0“ca listopada 
D r. mieliśmy powietrze marcowe z wszelkie- 
nn jego ztosliwemi grymasami, straszne ulewy
zas, trwające prle2 ca{e |a(o j jesień, zosta­
wiły siady zniszczenia, które przez kilka lat 
czuc się dadzą. Trudno tu opisać wszystkie 
zniszczenia, jakie te niepamiętne ulewy zrzą^ 
dziły; nadmienię tylko, ze wszystkie siana i 
konicze, które nie zostały przymulone, na pól

w zgniłym stanie zwieziono, które więcej na 
podściólkę jak na karm dla bydła przydatne, 
Konicze i wyki, na nasienie przeznaczone, wca- 
le nie dojrzały, to samo jare  pszenice w wyż­
szych położeniach górskich; kartofle, których 
mnóstwo sadzono, zupełnie zgniły, wyjąwszy 
okolice piasczyste, gdzie nawet nasienia nie 
w róciły; kapusty, grochy i jęczmiona wcale 
się nie udały, oziminy zaś w przecięciu le­
dwie trzy ziarna lichego a temsamem mało 
ważącego wydały. Można siniało powiedzieć, 
iź w ogóle tylko trzecią część zebrano ziarna 
w porównaniu z zeszłorocznym zbiorem, od­
znaczającym się niezwykłą posuchą, W gó­
rach ledwie się nasienie wróciło; dla nich 
słotny rok wywiera skutek _ stokroć gorszy, 
jak największa posucha, gdyż ulewy zabierają 
do szczętu urodzajną i spulchnioną warstwę 
ziemi, zasypują niższe części kamieniami i 
niszczą na długie lata. W górach sanockich 
można jeszcze wiele widzieć niezebranego 
owsa, jarej pszenicy i koniczu; zasiewy ozime 
tylko wyjątkowo w połowie uskutecznione. 
Na domiar tego złego robotnik był w tym 
roku jak nigdy drogi i trudny.

Drogi główne w całym obwodzie sano- 
ctim  zostały mocno uszkodzone i wszystkie 
mosty zerwane, przez co komunikacja dłuż­
szy czas zerwana, wszystkie młyny i tartaki 
i wielo budynków przez powodź przerw a­
nych zostało, mała rzeka w Olszanicy tak 
wezbrała, iż prawie o ćwierć mili w bok u- 
niosla młyn i zostawiła go na środku wznio­
słego murowanego gościńca. W Usacb ogro­
mne uszkodzenia pi zez burze i t. p.

Szkoda w ielka, że korniije kadastralne 
właśnie w tym roku nie robiły przeglądu i 
Die  zapisały tych faktów zniszczenia w swoje 
akta, które rolnictwu tak ciężkie zadały klę­
ski. Spodziewaliśmy się, że przy takich klę­
skach i wielkim nieurodzaju ceny produk­
tów znacznie się podwyższą i . przynajmniej 
koszta uprawy, kióre byty wyzsIe Jat  Iw y. 
kle, powrócą, ale niestety, tak nie jest. Ko­
szta produkcji zupełnie przepadły, albowiem 
ceny są niższe od zeszłorocznych; i tak pta- 
cą w przecięciu: korzec pszenicy wagi 170
funtów 5 złr.. żyta wagi 160 funtów 4 złr., 
jęczmienia 3.50, owsa 2 z ł r ,  grochu 6 zl r ,  
garniec okowity 30grad. 1 złr., a co gorsza, 
iż na te produktJ kupca nie ina,  ̂ brak pie­
niędzy niesłychany; ztąd pochodzi, iż w ta ­
kim razie praca produceota przynosi dopiero 
zysk przekupnikom, których manipulację z 
codziennego . doświadczenia szanowny kore­
spondent z Żółkiewskiego tak trafnie i rze­
telnie opisał, -\lbowiem wszystkie produkta 
naszego kraju iuą taką samą drogą, wjęc ni. 
gdy nie wynagrodzą kosztów producenta.

Takie następstwa mogą usunąć tylko mą­
dre stowarzyszenia i wzajemna ufność.

L w ó w  30. grudnia. ( S p r a w o z d a n i e  
t y g o d n i o w ą ) .  Z powodu świąt Bożego 
narodzenia handel w ogóle, a w szczególe 
handel z b o żo w y  miał przebieg nadzwyczaj 
spokojny. Dowóz był ostatniemi dniami co­
kolwiek znaczniejszy, l8cz z przystawionych 
ilości nie poszło nic na wywóz, ponieważ ce­
na targowa z doliczeniem kosztu z przewozu 
wyżej stoi, aniżeli ceny na targach zagrani­
cznych. Pokóp zboża z Kongresówki, która 
nie ma w tej chwili nic do zbycia, ustal pra­
wie zupełnie. Ztąd pochodzi, ze spekulanci 
tutejsi liczą z pewnością na to, że od Nowe­
go roku Prusy będą zmuszone, część swej 
potrzeby pokryć galicyjsk.emi płodami Notu- 
iemy dziś? pszenicę loOfnt. po 6 6.15, ję- 
ezmień 140fnt. 3 .40-3.45, ofiarują, nie znaj- 
dując jednak kupców. Zyt« utrzymało się w 
dobrem usposobieniu, a gospodarze trzymają 
sie w swych żądaoiach cokolwiek wyżej, a- 
nizeli w zeszłym tygodniu. Za przedni gatu­
nek 160fnt- można było dostać za 4.30—4.30
korzec. (Notowania podane wczoraj wedle 
cennika w tutejszym domu komisowym N i e ­
w i a d o m s k i e g o  i S e m e t k o w s k i e g o  
są autentyczniejsze; p. r.) Owies utrzymuje 
się w cenie zesztolygodmowej, i można do­
bre ziarno lOOfnt.^ kupić po 2.20. Mąki wy- 
piawiono koleją żelazną 59 celi. do Łańcu­
ta, a 164 ctr. do Przemyśla. Chm ielu po­
dolskiego dwie małe parlje odeszło do Pra- 

g i i Lobositz. Nasienia k on ie iyn y  I sie>

mienia lnianego zakupiono do Wiednia 21, 
a do Wrocławia 948 ctr. Lecz daleko zna­
czniejsze partje odeszły za gianicę ze stacji 
w Tarnowie. Aonopi, lnu i k łak ó w  wy­
siano. 53 ctr, da Bielska, 67 do Wiednia 
109 do Berna, 417 ac W rocławia, 78 do P ra ­
gi, 51 do Pardubiiz i 33 do Kollina w Cze­
chach. Popyt za tymi artykułami jest wielki, 
i każe się spodziewać, że o wiele znaczniej­
sze nastąpią posyłki. Okowita poszła koleją 
żelazną w małych ilościach, a mianowicie 98 
cetn&rów do Krakowa, 47 do Bochni i 31 do 
Wieliczki. Handel w ełną nie zmniejszył się 
wprawdzie co do popytu ze strony spekulan­
tów zagranicznych, lecz zawsze jeszcze nie 
możemy go nazwać ożywionym. Umowy, któ­
re porobiono na koniec roku franco loco 
Wiedeń, opiewają za wetoę czesaną 110—118, 
za ordynarną wełnę 98—112, za wełnę cien­
ką 130—145, a za jednostrzyżoą w pierwszym 
gatunku 160—172 zł. ctr. Na dworcu tutej­
szej kolei wyładowano dla przesyłki do Biel­
ska 445, do Wiednia 93, do Stauding 105, 
do Berna 51, a do Wrocławia 521 ctr. Jedna 
spółka spekulantów zamierza Sprowadzić do 
Lwowa 15.000 sągów drzewa opałowego z 
niedalekich pUuktów kolejowych, i weszła w 
tym celu w układy z zarządem kolei. Bydła 
opasowego zapowiedziano w tym tygodniu 
190 sztuk na stacji przemyskiej, a 100 sztuk 
we Lwowie, ( i ,  z .)

N ow y Sącz 22. grudnia.^ ( C e n y  t a r ­
g o w e . )  Mec pszenicy 3,37, żyta 2,50, jęcz­
mienia 1,95, owsa 1.20, grochu 3 20, ziemnia­
ków 1.10, sąg drzewa twardego 8 złr., mięk­
kiego 5.50, cetnar siana 1.40, stomy 70 c. — 
Żyw iec 23. grudnia. Mec pszenicy 4 50, żyta 
3 z. Jęczm ienia 1.80, owsa 2 z ł , grochu 4.50, 
ziemniaków 1.30, sąg drzewa twardego 5 ił., 
miękkiego 3,50, cetnar siana 1,30, słomy 1.10, 
koniczu na paszę 90 c. — G o rlic e  23 gru­
dnia. Mec pszenicy 4 złr., żyta 2.50, jęczm ie­
nia 2.20, owsa 1.52, ziemniaków 1,30, 1 sąg 
drzewa twardego 5 zlr., miękkiego 4 złr., ce­
tnar siana I zlr. w. a,

W iedeń 29. grudnia. ( Na f t a . )  Konsum­
ują nadzwyczajnie mocna, przynajmniej dwa 
razy większa, aniżeli w roku zeszłym. Z ręki 
płacą dziś po 24*/j franco dworzec kolei pó ł­
nocnej w Wiedniu transito ; na dostawę w 
slyezniu 24, w lutym 23_'/j złr. cetnar. Goto­
wego towaru nie ma już na składach, co je ­
dnak trudno aby wpłynęło na chwilową pod­
wyżkę cen. albowiem dowóz na termina sty­
czniowe już się rozpoczął. Nie ma także o- 
bawy, aby na spadek cen wpłynęło przypad­
kowe odkrycie źrńdlisk naftowych w połu­
dniowej Ameryce w okolicach miasta Bahia, 
gdzie przy szukaniu djamentów natrafiono na 
olej skalny.

U p a d ło śc i. W Wiedniu dnia 29. grudnia 
Albert Agones, handel żelaza, Johann Hutter 
handel korzenny.

Sprostow anie. W nr. 290. Om. Kar. 
w korespondencji z Przemyskiego zaszła o- 
myłka drukarska w cenie Ziemianina, wyda­
wanego w Poznaniu przez dr. Szafarkiewicza. 
Pożyteczny ten tygodnik rolniczo-przemysło­
wy kosztuje nie 8 ale tylko 7 złr. w. a. ro­
cznie.

wy 9 g. 45 m. z rana ; z Ostrawy na Bogu- 
min (Oderberg) z Prus 5 g. 27 m. po połu­
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godz. 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 gouz. 20 
min wieczorem.

P ociągi na kolei żelaznej
O dchodzę Ze Lwowa do Krakowa 5 

godz. 20 min. wieczór i 5 godzina 10 min. z 
rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z rana, 
i  godz. 30 min. po południu; do Wrocławia, 
do Ostrawy i przez Bogumin (Oderherg) do 
Prus i do Warszawy 8 godz. z rana: do Lwo­
wa 10 godz. 30 min. z rana i 8 godz. 30 m.

“  do Wieliczki 11. godz. z rana. 
Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 min. z ra­
na, 8 g. 30 m. wieczorem. Z Ostrawy od 
Krakowa I I  godz. z rana.

Prcychodcą • Do Lwowa z Krakowa 8 
godz, 32 m. z rana, 9 g. 40 m. wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 7 
g. 45 m. wieczorem; z Wrocławia 9. g. 45 
m, z rana, 5 g. 20 m, wieczorem; z Warsza-

Prijjechali d, 30. grudnia.
~ Pp. Zieliński L. z Lubyczy, ks. Ghika J. 

z Mołdawii, Bamhiche A. z Moskwy, b r. Kuns- 
berg Uso z Ustrzyk, Kiinssberg U, z Lugoa.

W y j e e h d i  d. 3 0 . g r u d n ia .
Pp. Augustynowicz B. do Włoscianiec, 

hr. Łęczyński H. do Dmytrowic. Łączyński 
Iz. do Batiatycz, Wottawa J. do Czerniowiec, 
Korzeniowski K. do Solowy, BanthicheA. do 
Moskwy, ks. Ghika J do W iednia.

T e le g ra fo w a n y  k n ra  w ied cń ek l, W- A
x unią 31. grudnia. gi.Jct

Oblig. długo pada. 5*ź, c* 100 gl. m. k. 71 75
Puży .‘tk a  nar 1854 57 , ta  100 gl- m k, 79 90
Loay z r. 1860 ................................ 94 45
Akcje banku a&rod. za 1000 gl. . 717, T
Akcje Towarzyatwa kred. na 200 gl. 176 j— 
London 10 funt siterlłngów  . , .115 ,—
Dukaty oeearskłe aztuka . . . .  I 5 47 
S-febro za 100 zhr. w. a. . . . . 114 25

Płac* Żądają
W iedeń 3 0 . gradnia. »łr. | et. złr. | ct.

( Metaliki na wal. a. .  . 66 25 66 40
„ Pożyczka naród . . . 79 80 79 90
„ Metaliki na m. k. . . . 71 35 71 50
„ Obi. ind. niż, austr. . . 89 00 90 00

„ .  węgier*. . . . 73 50 74 00
„ „ „ chor. i b a n .. . 75 50 76 00

» .  galicyjsk. . . 72 75 73 00
„ „ .  bukowińs. . . 71 75 7* 00
„ „ » siedmiogr. . . 71 60 72 00

P ożyczki loteryjne.
Losy pożyozk. z r. 1839 . . 165 00 155 50

.  1854 . . 89 50 90 00

.  1860 . . 93 65 93 75

.  1864 . . 83 60 83 70
„ ,  najnow. z r. 1864 86 90 87 00
,  k r e d y t o w e ........................
,  u ,  Esterhazego . . . .

149 00 129 25
100 00 102 00

,  ks. Salm . . . . . . 31 00 31 60
„ hr. P a l l f y ............................ 27 75 28 00
,  ks K l a r y ...........................
„ hr. S t. GsDois . , . .

26 50 27 00
27 25 27 75

,  miasta B u d y ....................... 25 50 26 00
,  ks. W indisehgritz . . . 16 0o 17 00
„ br. W ild s te in ..................... 18 25 18 75
„ hr. Kegleyich . . . . 14 HI 50
,  Rudolfa............................... 12 00 12 20

Akcje banka I prtcin
Banku naród, auutr. . * • 

„ anglo-austr. • • ■ 
Zakładu kredytowego • • ■ 
Kolei półn. Ferdynand* .

„ galicyjskiej • • • 
ezermowiec. m wpi. I •

K o n a  zag ra n ic z n e
(3-mieaięczne)

Augsb. 100 złr. nr, , , 
Frsnkf. u. M- 100 , . ,
Hamb. 100 mark. . . .
Londyn 100 fnn, • • • . 
Paryż 100 frank. . . .

W a rs z a w a  3 0 . g ru d n ia .
półimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne III ok. .

kupon. „ 
Akcje kol. żel. w&r.-wied. „ 
Akcje kol. żel. w ar.bydg. „

Paryż 30. gradnia.
Renta 3 ° j , ............................

Londyn 30 gradnia.
Knosole . . . . . . .

777 00 
80 50 

174| 80
183'70 
226125 
40150

779 00 
81 00 

174 90 
183 90 
226 30 
4i ro

97
97
86

114
45

00
14
00
77
84

10
15
30
40
70

00
61
19
00
67

97
97
86

114
45

00
14
00

85

15
25
50
60
75

00
64
00

00

J  6 e |o o | Oo|(K) 

• I 891*/.I ^ l 00



GAZETA NARODOWA z dnia 1. styczni*, 1865.

Praw nie wzorem i m arkę przeciw 
naśl.dowaniom  zastrzeżony

O g ó l n i e  u z n a n y  
prawdziwy śniegogórski

Ulopek ziołowy
dia cierpiących na piersi i płuca, 
na grypę, chrypkę, kaszel, ból 
szyi, dławienie w piersi, zaflc&mie- 
n ie ; ciężkie oddechanie, j e s t  za­

wsze świeży dc nabycia 
we Lwowie w sptekacb , .  ZYGMUN­

TA HkJKEhA; p. A. BERLINERA 1 
p. M1KOLASUH.I

Również ULlz y™njfe go:
Bielsku pau J. A. 
Stańko apiek 

Bochni p. A . Ka- 
sprzykiew icz.

„ Brodach par Ko- 
ścieki aptekarz.

„ Brzeżanach pan 
Żmiokowski apt.

„ Buczaczu p. Pfeif­
fer cp l,

„ Dembicy pan F . 
Herzog.

„ Gorlicach p. Wale­
ry Rogawski apt.

„ Krakowie w sp t. 
Aleksandrowicza.

„ Kętach p. S treya
„ Myślenicach r  M 

ŁowezyriaUi.
„ Nowym Targu p- 

Ł. Kamieński.
„ Przem yślu F . Gai 

delsebka

F  jzwadowie pan 
Marecki 

w Rzeszowie pan 
Schaiter, 

w Samborzd pan 
K riegaJsen.

„ Stanisławowie p.
Tumanek.

„ Stryju p. Sidoro- 
tfiez.

„ Sze*erLU pan J.
Pełke apt.

„ Tarnopolu p. Bu- 
chnet.

„ Tarnowie p. S i­
dorow ie! apt.

„ W adowicach pan 
Rujer apt. 

„Zalejzczykach pan 
K odrębski.

,  Złoczowie p. Pe- 
tesch.

i Syn.
Cena jfldnej flaszki 1 zł. 26 cnt.
Ci sami pp. Depozytariusze utrzymuję: 
P raw dziw y tłuszcz z  wątroby mię 

lo sow ej , (E chtes Dorsch-L eberthran 
O en lj, środek dli cierpiących na piersi 
płuca i suchoty. Cena flaszki 1 zł. w. a.

Pigułki przeciw  f S
w y m dra P G/ramet. Pudełko 88 c 
Plaster na odgniotki wynaleziony przez 
c. k. nad. dr. Schmidta; cena pudełka 23 c. 
Dra Behra £x tra k t n erw ow y Qo wzmo- 
c r i tn i i  nerwów i zasilenia ciała. F la­
szka 70 cent. 1 (1 -6.)
Balsam  różany B r u n ś w i c k i ,  prze­
ciw wszelkim zapaleniom , na rany i 
w -zoJy. Słoik po 1 zł. 5 r

G łówne skł d n J u l iu s z a  Bitt 
n e ra  aptekarza w Gloggnitz.

W ielka Br. Loterja.
Na S 2 .0 0 0  losów wyciągnię­

te będą 17 .500  losów z wygranemi, 
zatem więcej jak  V, losów w ygryw ają. 
Znaczniejsze .-'ygron,, sa: 100 .0 0 0 , 
6 0 .0 0 0 , 4 0 .0 0 0 , 2 0  0 0 0  2  po  1.000 
talarów  i t. d.
Ciągnienie nastąpi 9. i 10* 

stycznia.
To ciągnienie zostaje pod gwa­

rancją państwa. 1247 2—2
Z małą w kładką można u podpi­

sanego domu bamkierskiego >/-.
orygiralnych losów dostać. Te lo­

sy nie oależy jednakże mieszać z 
p ro m e s  >n.v gdyż każdy otrzym uje 
los orygi.jaloy L isty  ciągnienia będą 
zaraz po ciągnieniu p rz -3łane. w y­
grane w ypłacają wszystkie domy ban­
kierskie. P lany gry utrzyma k„żdy 
na żądanie bezpłatnie. Zagraniczne 
zlecenia będą ry< !i ■> i pod dotrzyma­
niem tajemnicy uskuteczjiane.

N asię przedsiębiorstwo zaszezyeo- 
oe korzyściam i fortuny, gdyż dotąd nań 
najznaczniejsze wygrane w ypsdały. 
Cały los orginalny kosztuje 30 talarów . 
*/, losu oryginalnego „ 5 „

i n „ 2Va n
Proszę się wprost udać pod adresem

G ebriider L ilienfelu
angestellte H aupt-Collecteure de. her. 
Br. Lotterie, so w.e Ein- aud_Ve.kanf 
von allen Sorten Staatspapieren in 

H a m b u rg .

Podpisany ma zaszczyt Szano­
wnej publiczności zalecić swó

SKŁAD ZEGARÓW
jako to : S to ło w y ch , r a m o ­
w y c h , p e n d u lo w y c h  I g r a j ą  
cych , z  . i j le p s ry c h  f a b r y k  

po  c e n a c h  j a k  n a ju m ia rk o w a ń s z y c h , —
jako  też:

Zegarki kieszonkowe spind. od 5 zł. i wyżej 
„ cylindrow e srebr. „ 12 „ „
„ z pozłacaną obw. 13 „ „
„ kry te  (Savoneit) „ 15 „ „
„ kotwicząc o tw arte  „ 1 7

.k ry te  „ 19 „
i zegarsi złote różnego gatunku męzkie i 

damskie w stosownej cenie. 
Szczególniej zwraca uwagę na wielki w y­

bór zegarów ze Szwarzwaldu różnej wiel­
kości 1 rozmaitego kształtu, od dawna Bw ą 
regularnością 8*§ zalecające ostatniem i czasy 
nietylko w sztuce wydoskonalone, ale odzna­
czają się Dardzo gustowną powierzebow- > 
scią i tak  W kształcie szwajcarskich domków, 
z kukułką i t. p., od 3 złr. da 12 złr. w. a, 
tudzież korytarzow e i t. d.

Przyjmuje także zegary i zegarki State 
w zam iaię i do reperacji oo „miarkowanych 
cenach, pod gwarancją dobroci ogóJem jako  
i regularności na rok jeden. 1201 3—5

LUDW IK  W E lG E Ii
zegarm istrz pod I. 40- • 41 uiica Długa na­

przeciw  placu Starego Tpatru.

Fortepian
maohoniowy o 6eiu oktawacn w całkiem do­
brym stanie jest za bardzo umiarkowana ce­
nę do nsbycia pod 1. 238 w rynku na illim  
piętrze. 5 i _ i

APTEKa  Z. RUCKERa
pod Siehrnym  orłem sprzedaje świeży

SYROP PIERSIOWY MAJERA.

WHEELER et ,WIlSON
Ulanufactnring Cu A ew .yor?:
mają główny skła 1 swych w Ameryce robionych

a
M A S Z T  Al

do s z y c i
dla użytku domowego, krawiec-sUgo, sze­
wskiego we wszelkie ułatwienia zaopa 
trzone, z gwarancją pięcioletnią u ajenta 
1118 dla Galicji (5 -?)

S tan isław a  B u ozak a
we Lwow:e ulica Nowa 1- 15.

D r. P a ttiso n a
" łate na g o śc ie c ,

ś ro d e k  le.<zr.ey 1 z a p o b ie g a ją c y
p.zeeiw wszelkim

rodzajom reumatyzmu
przeciw bolom twarzy, piersi, szyi i zę- 
bów, bolom pleców i bioder, przeciw 
gośćcu w głowie, rękach i kolanach, 
przeciw rwaniu w członkach 1 t. p.

Całe pakiety po 1 złr., połówki 
50 centów wraz z przepisem użycia i 
świadectwami. Za opakowanie 20 ct.

Główny skład we Lwowie w ap te­
kach ZYGM UNTA R U K E R A  i P io tra  
M ik s la sz a .. 941 5—6

Księgarnia K arola  W ild a  we Lwow-e otrzymała na główny 
skład i rozesłała wszystkim księgarniom krajowym: H70 3 -3

Monument!! Folontse Mstofica.
Pomnikidziejowe Polski. Wydał August B ielow ski w dużej 8ce (XXXII i 
946 str.), obejmuje 31 pomników dziejowych Polski od najdawniejszych cza­
sów aż do połowy XII. wieku. (Cieniom Kazimierza Wielkiego, założyciela 
Akademii Krakowskiej w 500 rocznice jej założeni;, pośw ięcone). Z 8 tabli­
cami czarnych i chromoiitogr. podobizn. Lwów 1864 zł. 15 w. a.

Baliński Karol. MĘCZEŃSTWO ZBAWICIELA. Poemat w 8ce (IV. i 
82 stron.) Lwów 1864 . • • 75 c.

Czarnik J. JaKIM  SPOSOBEM OBEJŚĆ SIĘ BEZ LEKARZ A i LE- 
K A noTW 4. Zasady dyety i kuracji naturalnej w 8ce (VII. i 40 stron 
Lwów 1865 .

Najnowszy nader ważny wynalazek.
Podwójnie bezpieczne od ognia i przeciw wszelkim włamaniom

K  A B Y

na pieniądze, książki i dokumentu.

Odnośnie do aprobaty publikowanej już poprzednio . udzieloLej mi przez 
naukowe gremium królewsko czeskiego instytutu politecnnicnego  mianowicie 
przez pp. dyrektora L u m b e  1 profesorów K orola b a lln g  II. K esael*  I Gu­
staw a Schm idta, pozwalam sobie polecić szanownej publiczności moje _ '»y ’pc 
dwójnie zahezpieczcDe od ognia i przeciw wszelkim włamaniom się, a to za po­
mocą przyrządu umieszczonego na dnie wewnątrz kasy, z którego przy ^ewnym 

stopnia gerąci wywiązują się w ilgotne w y z ie w y  wsiąkają w p&picry złożone w kasie chroniąc je tym sposobem od
spalenia Je s t to więc najwyższy stopień bezpieczeństwa przeciw ogniowi, jak i dotychczas p izy  konstrukcji kas osią­
gnąć było można.

Za bezpieczeństwo przecii włamaniu się gwałtownemu, ręczą moją słynne zamk1 Branma-Chubb, t t o r y c t  pe­
wność już tylekrotnie była wypróbowaną.

Wyżwymienieni mężowie, uznani _w powyższym zawodzie jako  powagi godni, stw ierdzili świadectwem sw ojem ,' 
że n a jn o w s z e  u le p s z e n ia  co do wzmiankowanego przyrządu niezmiernej są doniosłości, a pou względem doskonało­
ści przewyższają wszystko cokolwiek w tym rodzaju doiyenczas istniało. D k  tego też sądzę, że mam zupełne prawo 
powiedj.it ć iż kasy moje chociaż tańsze w porównaniu do. innych fabrykatów  tego rodzaju, stoją tak pod względem 
dobroci jak o  też i trwałości daleko wyżej od nich. i że właśnie z tych powodów leży w interesie pp. kupujących nabywanie onyeh.

Pierwsza angielska fab ryk i, największa w Europie, k tórą przt.d dwoma la ty  osobiście zwiedziłem w celu przekonania się _ o ,, oiście
0 najdrobniejszych szczegółach, wyrażu się w następujący sposób: „Żadna kasa nie je s t w itanie oprzeć się długo ogniowi jeżeli nie mie­
ści w sobie materji, z którejby przy pewnym stopniu gorąca mogły się wywiązać ,'ysńewy 1 oune.“

Zasadnicza podstaw a fabrym  tej zależy w tern, aby ściany kssy wypełniać ciałami zmiesi- nemi z m aterją tw orzącą parę wodną, 
atoli sposób teu ustąpić musi mojemu „nowemu system ow i,11 gdyż w kasach moich są wszystkie ści ny, jak  tu już v iolu doswiaa- 
czonu wypadkach, wypełnione i tak  już najgorszym przewodnikiem ciepła , — gdy przeciwnie w kasach angielskich m&aa, którą się wy­
pełniają ściany zmięszaną jes t ty lko z ciałami twurzącem i wilgoć. Zdaje mi się także, iż ci pano—ie któi zy chcą ze mną współzawodni- 
czyć, nie mają wcale żadnego wyobrażenia o moich przyrządach tcasuwycb, inaczej bowiem nie w ytknęliby ' w fabrykatach moich naj 
m niejszego błędu, boć jes t on nawet przy konstrukcji opisanej p^zezemuie nie możliwym, co zresztą stwierdzoLem zostało także śwL 
dectweL. osób, uznanych pod tym względem za znakomitości-

Podw ójnego Dezpieczeństwo w kasach moich przeciw szkołom  ogniowym szukać należy jed yn ie w nnwym przyrządzie wyn«lezio- 
nym przezemnie i zaopatrzonym .7 patent, Który to  przy iząd  zupełnie odosobśiony sto i na dnie kasy, i z którego p rzy  pewnym stopniu 
gorącą w y wiązują się i, odno wygiowy. '1 -       — -------------------- 1

Niech mi tedy  wolno będzie i na zakończenie zwrócić uwagę szanownych właścicieli kliS na te 1 mój now y tak  ważny wyn&iazelt,
1 polecić im w ich własnym interesie korzystanie z tego najpewniejszego środka, przeciw wszelkim szkodom ogniowym

Ł j Fryderyk \Vfese,
p ierw szy  a u s t r .  f a b iy k a n t  k a s . F a b r y k a :  W ied . ń, A ls e r ro rc ta d t ,  S ia r ie n g n sse  N r. 4. 

S k ła d y : W  W ie d n iu  Kohlmarkt Nr, 1, w  P e s z c ie  p . Horwath Woiznergasse, w  P r i d z e  "  Adolf Kriner Hibernergn-s-e, w  T ry e śe le  
p. śdo if Gisselmann Contiada St, Nicola, w  G ra c a  pp. Boller et Lupfei. w e Lw ow ie A. Steifa synowie, w  C c e rn io w c a c h  p. "J. Wi 
schoffer, w  K o n s ta n ty n o p o lu  u p. A nt. Stamathiades.36 C.

W  y i»rtev«
s%c%egolnie pr%yimęks%ych %akupnach tmii&M

i h i k u t e ^ z n s a  % n a d e h i  d * a c y m  k a r n a w a ł e m

MAGAZYN
J. k l H ^  i  Y F. A I

W E  L W O W I E ,
któren na ten cel zaopatrzył swój skład w różno-kolorowe

materje jedwabne i wełniane
i w  najstósewniejsze na w ieczorne suknie

P O P E L I N T  I R L A N D Z K I E  i A fi GI  ^ L S R I G ,
w beduiny teatralne, koncertowe — jak też dziś tak ulubione marynarki w wszelkich kolo­
rach, sortir du bal — chustki, taimy i beduiny koronkowe, mantyle i taimy aksamitne i jed­

wabne, jako też

płaszcze, paletoty, żuawki, taimy i beduiny wełniane,
chustki i szale wełniane, angielskie i irancuzkie w największym wyborze.

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis Smochowski Redaktorowii odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. D ra k  Kornela Pillera.



009ATGK do Ar. 1. mm)
Listy gospodarza wiejskiego.

i .
Mówią wiele o spółkach; rzecz jak  świat 

tra. Spółka byłą zawsze, szczególnie do cu- 
BYj kieszeni jest na porządku dziennym. Spół- 
p -gr.onie rodziny, gdzie jeden pracuje a 
aji próżniaków tę pracę spożywa i czas mar- 
fe, pokazała także bardzo często, że nie u- 
emy liczyć, że w rygorze liczb nie utrzyma­
my naszych przychodów i wydatków, że na- 
e zachcenia górują nad każdą liczbą, że w 
>ócu; gdzie potrzeba, nie dajemy, a gdzie nie 
>trzeba, wyrzucamy, ażeby dogodzić swoim sła- 
>stkom. Dlatego też wzięli nas różni ludzie 
by mimo woli naszej, lecz pomimo wiedzy do 
<ółki i obracają naszem mieniem bez naszego 
>zwolenia, wedle upodobania. Komuż ta spół- 
t nie zalała gorącego sadła za skórę,  ̂szcze­
linie w ostatnich czasach, a mianowicie w 
i wiłach, gdy niejeden cieszył się niby dobro- 
/tem i łubem zdrowiem; to znaczy: że mając 
ajątek w dobrach, s ł o d k o  ż y ł ,  n i c  n i e  
o b i ł  i n i e  n i e  m y ś l a ł .  Dziś widzę jak  
staje raniutko, uwija się po folwarku, stoi go- 
zinami nad fornalkami, zabierająeemi obornik,— 
ie dostał bolu głowy i nie ma kataru, zdrów 
rzeeie, tylko narzeka na spółkę, która przez 
idzkie i nieludzkie obroty wywłaszczyła go z u- 
ibionego próżriowania. Dziś już myśleć musi, a 
• nie mała rzecz myśleć. Dawniej myśleli za niego 
i swojej kieszeni arędarz, faktor, lichwiarz, 
lpiec i spekulant; ich obowiązkiem było pro- 
ć Boga ażeby pan nigdy nie myślał, a na cóż 
yło trudzić się myś ami, gdy arka Noego wy- 
ołysała tylu gołych myślicieli i spekulantów!

Kusa ra d a ; — przez nieproszoną spółkę i pró- 
aowanie, przez życie nad stan i mienie, uroniło się 
iż nic m ało; trzeba więc zabrać się do spół- 
i, wywołanej rozumem ; przywołać czas, liczby, 
racę, oszczędność, nawet golców, jako najzda- 
liejszych myślicieli. Zniknęły czasy złote — 
astąpiły papierowe,— czego złoto nigdy niedo- 
azało, ' to papier dokazuje. Za papier kupisz 

gólestwo i wyślesz list pocztą, papierem obró- 
isz parę w stronę najkorzystniejszą, papierem 
budujesz miasta, papierem wypędzisz ze szka- 
iłki złoto i milionami obracać będziesz na 
wszystkich giełdach, jak ie  są na świeeie. — 
próbować to niewiele kosztuje. Jeżeli nie masz 
ozumu, a posiadasz obszar dworski, choćby za- 
łużony, lub masz rozum i długi i obszar zie­
li lub bez długów: przyjedź z sąsiadami do są- 
iada,. który ma najwięcej owsa i siana i po- 
z. Iną kuchnię, siądź za stolikiem i pudpisz

-łe na każde zawołanie wypłacisz pięćset, 
„jiąc lub dziesięćtysięey guldenów, to simo 
iech uczynią sąsiedzi bliżsi i dalej, f ;aki 
kład lub zapewnienie wypłaty sumy, ni- 
dy sie nie płacącej — na obwód sądzę do 
.wóch milionów guldenów, złóż do szkatuły, 
amknij na trzy klucze; zostaw odpis układu 
<r głównej księdze, ażeby każdy mógł czyhać, 
porządź kilka książek dla spółki, odpowiednich 
o wpisywania pożyczek i wszelkiego obrotu1 1--—• — w «nrTńfJmino!fi

sobie zbankrutować, obywatel zahaczony o sło­
wo honoru, nie może wobec obywateli zbankru­
tować dla skutków najsmutniejszych, nietylko 
dla jego osoby lecz i dla jego rodziny.

Wiara w honor obywatelski jeszcze nie u- 
padła; gdybyśmy nic więcej me mieli, tylko tę 
wiarę, to zaufanie w szlachetne słowo, jakie 
nas odszezególniać zwykło, jużbyśmy mogli o- 
bracać. milionami. Ta potęga m oralna, która 
wszędy i zawsze obok pracy podnosi byt ma- 
terjalny, niezuiyta i niewyczerpana ze serca i 
bytu naszego, oczekuje rozumnego zrealizowania. 
Lecz zapytasz dobrodzieju : A dlaczego ja  mam 

. j e ź d z i ć  do sąsiada, podpisywać na siebie cero- 
graf i obawiać się może złej chwili? Oto dlatego, 
że zawsze bardzo dużo mówisz o twojej ojczy­
źnie, a dozwalasz ażeby chodziła boso, a może 
wkrótce i nago. Oto dlatego, że nie na to ży­
jesz , ażebyś ja d ł, spał i bawił się, i znowu 
jadł, spał i bawił się; ale gdy ciebie Bóg rozu­
mem i majątkiem pobłogosławił, dając na świę­
cie takie stanowisko, że możesz być z własnym 
pożytkiem dla ziomków pomocnym , nie wykła- 
mywał się od pracy i nie odmawiał czynnej po­
mocy, która ciebie, społeczność i kraj zbogacić 
może.

Wypędź ze siebie umysłowe lenistwo, ro­
dowe przesądy, zaprzestań myśleć li tylko o 
swojem jestestwie, pomyśl i o braci twojej, nie- 
oddzielaj się od innych warstw społeczeństwa, 
i gdy ciebie* trzyma zdała przysłowie, że nie 
chcesz być ze wszystkiemi za panie b racie , 
stańże przynajmniej z uczuciem szlaehetnem, z 
pracą i silną wiarą w skutki pracy, w społe­
czeństwie tobie równych i wraz z niemi działaj 
dla wspólnego dobra, a wkrótce przekonasz się, 
że te warstwy społeczeństwa, z któremi nie 
chciałeś się łączyć może dla tego, że nie są 
wykształcone; mają jednakże w sobie zaród 
wielkiego życia w pizyszłości, potęgę do pra­
cy i skłonność nabycia rozumu.

Lecz wróćmy znowu do pana N., który 
już w zakładzie spółki pożyczył weksel w 
zamian za swój i biedzi się, ja k  rzeczony pa­
pier w banknoty zamienić: powiedziałem już 
że zakłady pieniężne, prywatne i Rządowe tru­
dnią się zawsze taką wymianą, bo mają za to 
swój procent, a gdyby nawet pan N. przy wy­
mianie utracił na tysiącu dziesięć, więc uczyni­
łoby na kwartał 32 i pół, i zawsze nie 72. Gdy­
by pieniężne zakłady nie chciały wymieniać, o 
ezem wątpię, wówczas niech spółka złoży pe­
wną sumę na pierwszy początek, a odniesie te 
same korzyści z wymiany wekslu, co mogą od­
nieść inne pieniężne zakłady. Jeżeli takich spó­
łek w Galicji i Krakowskiem urządzi się dwa­
dzieścia, więc mogą sobie wzajemnie pomagać. 
Taka spółka ma najświetniejsze widoki wyzy­
skania gotówki przez różny obrót pieniężny, 
przez pożyczanie na surowe produkta, przez 
korzystne zakupna p roduk tów , p rzez w ym ianę 
pewność mających weksli, eskontow anie, naby  
wanie i sprzedawanie papierów kursowych, zgo­
ła, jej działanie nie ogranicza się li tylko na 
pana N. B. i t. d.

Do takiej spółki chcąc należeć, niekoniecz­
nie trzeba się hurmem zjeżdżać, można z domu 
dać pisemne oświadczenie najzaufańszemu oby­
watelowi z obwodu nie pytając nawet, czy 
przyjmie lub nie przyjmie. Jego obowiązkiem 
jest p rzy jąć , sąsiadom odpisać, porządek za­
prowadzić, bióro otworzyć, firmę zaprotoko­
łować.

Wracam jeszcze raz do pana N. z poczciwą 
radą, ażeby wzięte pieniądze wedle danego słowa 
honoru użył jako obrotowego kapitału, dla wydo­
bycia kapitału i zysków na pokrycie odsetek i swo-
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deniężnego; posadź obywatelu w przedmiocie 
prowadzenia tegoż interesu fachowego i sporządś 
lobie weksli za trzecią część sumy, zapise#
.znaczonej, i równocześnie postaraj się o firmę 
lżeby była zaprotokołowaną w Izbie handlowej 
lUżcić zapłać także podatek zarobkowy i do 
sbodowy !

Gdy n. p. pan N. będzie potrzebować na

Smiesiąee 1.000 guldenów, najpierw ma złożyćl 
o kasy wpisowe na utworzenie funduszu żela-

fnego, utrzymanie bióra, opłatę podatku i dy- jej pracv n tn MX.iT k r ; '  v ;-------------
fridendy, od każdej setki na rok 3 guldeny, wy czy to g o W o d J^ tl « t ą względem 
aadnie od tysiąca na rok 30 guldenów, na pół dlu, chociażby ■ Pr,z.emTsłu ,ub han
•oku 15 e u liu ó w , na kwarta! 7% g u ld en L . “k.lePik"

!E4££,?5 a S M S W S  w S i t e i
*  —  ie- i * - ?  JRJ a te k  zarobkowy i dochodowy najwyżej 3.000 
guld., na utrzymanie bióra i korespondencji 5.000 
gnid., na stępie i inne nieprzewidziane wydatki
2.000 gnid., suma 10.000 guld., zostaje 50.000 
guldenów. Odtrąć na żelazny fundusz rocznie
20.000 guld., zostaje do podziału rocznie 30.000 
guld. między spó łkę , po latach lOciu masz
200.000 guld. żelaznego kapitału, a 300.000 guld.
do podziału między spółkę.

Wszystkie assocjaeie, komandyty, nawet 
(izraelskie spółki idą tą drogą, i nie ma w tern 
tnie nowego.r  j otóż tedy zostawiliśmy pana n  , ttó ry  za­
płacił do kasy spółki od 1.000 złr. na trzy mie- 
ifiiące wpisowego 7’/ ,  niecb ,w*§c wyda we­
ksel, na przykład 13go płatny, a jemu wydać we­
ksel ze spółki płatny 21go i gdy na 13. pan N. 
zapłaci 1.000 złr. i odsetki za kwartał 15 złr., 
to jest %10 rocznie licząc, przyjdzie ten, co we­
ksel u p. N. wymieniał 21. i otrzyma 1.015 złr. 
Wszystkie zakłady pieniężne prywatne, nawet 
rządowe, widząc firmę protokołowaną i ua we­
kslu spółki trzech lub czterech obywateli, z tej­
że firm y  podpisanych, wypłacą weksle. Pan N. 
utraci wprawdzie dni 8 nim, weksel wystawi do 
wymiany na banknoty, zapłaci od tysiąca na 
kwartał 7 , złr. wpisowego i 15 złr. odsetków', 
razem od 1000 złr. na kwartał 22 złr. 50 cnt., 
przecież to daleko mniej jak  lichwa na kwartał 
najmniej 72 złr. wynosząca.

" * Lecz pan N. pożyczając da słowo honoru, 
r że na termin zapłaci i że tych pieniędzy użyje 

na obrót gospodarstwa.
Trzeba wiedzieć, że między kupcem-bankie- 

rem, lub innego rodzaju przedsiębiorcą a obywate­
l e m ,  posiadaczem dworskich obszarów, wobec ta­

kiej obywatelskiej spółki jest ta różnica, że gdy
j  tamci wobec swojego handlowego świata, mogąso-

piposobów zarobkowania za pomocą rozumu i 
przemysłu, czy takowe mają nadal pozostać o- 
iryte zapomnieniem?... Na przykład, każda wio- 
ka ma swój odrębny charakter, swoje do eze- 
•oś usposobienie: w jednej udają się ziemniaki, 
gorzelnia, w drugiej kapitalny jęczmień, zie- 
ńa zdatna pod chmiel, woda miękka do wy- 
aru piwa; w innej wiosce woda silna, można- 
r założyć garbarnię, znowu w innej możnaby 
udować papiernię, a we wielu innych różne 
Źroby, przędzalnie, stępy, naczynia z gliny, 
ia tła  z terpentyny, szwalnie kożuchów i bu- 
,y wyroby z perkalu dla ludu, wyszywanki 
maite i t. d. Tylko niech jegomości nie za- 
e bawić się w pana i przedmiotów niepo­

m nych, na przykład: znajomości z jaką  osób- 
ltmiłego wejrzenia, powozu ładnego, koni pań­
ski, sług w liberji i tym podobnych przysma­
k i  nazywających się workiem dziurawym. 
Pjjc-iwnie, wypędź z domu hałastrę darmozja­
da a będziesz mieć spokój i pieniądze. Prze- 
deĆystkiem postaraj się o to, ażeby twoja 
zonutnia*a pilnie chodzić około domowego go- 
spo?stwa i porządku, ażeby wiedziała jak  i 
wie> wydać ze spiżarni, nie powierzając 
s ł u d -  c?ów i kluczyków, bo w wypadku tej 
spiż?iane'! ? ieyviadomości, większa część two­
jej wy eci marnie przez spiżarnię. Naucz 
córki* V18 f^ d z ić  kuchnią, bielizną i domo- 
wemtsP .r? m» 9ynów twoich nie posyłaj 
po tó° w0Jsaa, ażeby dochrapawszy się ofi- 
cerslc0 8 °̂P.nia’.r ,r?'e r̂woniw8zy część lub ca­
łe s^? mienie, kwitowali, i nieumiejąc zaro­
bić nFawa,mk chleba, byli sobie, rodzinie i 
społe£stwu ci?żare“ > tylko po to, ażeby idąc 
stODnf*’ dorabia,. gię stanowiska, pieniędzy i 
sławy to nietylko w zawodzie wojskowym, 
lecz yażdym innym zaw°dzie i przedsiębior­

stwie. Nie po to posełaj panicza do techniki 
ażeby się nazywał technikiem a nic się nie na­
uczył, tylko po to, ażeby się wyuczył i zdawał 
egzamina— me po to, ażeby się bawił w ary­
stokratę lub liberała, me po to, ażeby czas i 
pieniądz ciężką pracą rodzica zdobyty, marno­
wał, nie po to, ażeby młodość na romansaeb po­
niewierał, nie po to, ażeby dłużki na hulafyke 
zaciągał; lecz powiedz mu na wyjezdnem z domu • 
„Patrz na Belgią, Holandję Anglie,? Francje 
Szwajearję, Niemcy, Prusy, Austrję,* nawet na 
Czechy, na Szlązk i Morawę — zobaczysz tam 
bardzo bogate osoby zatrudnione nieustannie; 
ich praca codzienna wzorowa, przechodzi w pó­
źne pokolenia z syna na wnuka i dlatego nieu- 
ronili oni z całości ojczyzny i bogactw swoich. 
Interes dobrobytu, łączy ich w całość, osobowy 
egoizm wprawdzie nie zasługuje na pochwalę, 
lecz ten sam egoizm podnieca żądzę wyzyski­
wania, i wyszukuje odpowiednie źródła .- a my 
gdy się damy owładnąć lichwie, marnotrawstwu i 
próżnowaniu, i dopuścimy ażeby nas wywłaszczy - 
ły wywoławszy z posiadłości i stanowiska dogo­
dnego, możemy być pewni wiecznej u nas go- 
lizny, wieczuej wysługi na rzecz Atłasów, Raci- 
mory i Kitajów!

Nie zwracaliśmy nigdy pilnej uwagi na 
wartość czasu, na liczby, na wartość pracy, i 
gdy nasz lud przebywa dwie ciężkie choroby, 
pijaństwa i spania, w nas samych grasuje cho­
roba lenistwa: — z tego powodu umyka nam 
czas bez korzyści, mnożą się liczby wydatków ’ 
nie pokryte dochodem z prący, ztad wypływa ! 
ciągły brak i ciągła potrzeba cudzej pomocy ’ 
opłacanej nie raz całem mieniem i nędzą. Bio- 1 
rąe w odwrotnym stosunku czas pracy zużyty 
jako dźwignię bytu, znajdziemy pożądane pie­
niężne liczby i wystosowany dobrobyt. Do tej 
chwili nie umiejąc lub nie chcąc sobie radzić,
0 sobie myśleć, dla siebie działać, dozwalamy, 
ażeby zakłady pieniężne w przeróżnym sposo­
bie zużywały nasze dochody, pracę i znaczną 
część naszego mienia.

Wyobraźmy sobie, że w ciągu lat 28 zapła­
ciliśmy odsetki od 50 milionów guldenów drugie 
50 milonów guldenów. Na te odsetki składała 
się praca w liczbie 30 milionów, bogactwa k ra ­
jowe ruchome i nieruchome 20 milionów, zosta­
liśmy więc wywłaszczeni z dwudziestu milionów 
wartości — nawet me wiedząc jakiemi drogami
1 WA Jak™ czasie ta liczba przeniosła sie do
n i? Ẑ J ~  me wiedzie|iV y  dlatego, bo j
nie myśleliśmy o tym przedmiocie, nie rozma-
Mp7KSmJ i  J  i,0 l- nie dr«kowaliśmy naszych 
liczb, od których uciekamy, jakby od jakiego u- 
trapienia; gdy przeciwnie te liczby zestawione 
przea laty, wstrzymałyby w kraju dwudziesto-
milionowy majątek, a trzydzieści milionów k rą ­
żyłoby pomiędzy nami po dzień niniejszy, za
pomocą spółki, komandyt i t. d.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż d. 29. grudnia.

(K) Dwór, dziennikarstwo, naród, zajmują 
się wyłącznie encykliką papiezką. Jest ona fak­
tem nadzwyczajnej donośnośei, a wymierzona 
głównie przeciw Włochom i Francji. Przypomi­
nam wam depeszę francuzką z dnia 12. wrze 
śnia, w której doradzał Drouin de Lhuys papie- 
zkiej stolicy w bardzo oględnych i pełnych u- 
szanowania wyrazach pojednanie się z zasada­
mi nowożytnej oświaty i stanu konstytucyjnych 
państw. Depesza ta była zapowiedzią konwen­
cji. Otóż encyklika odpowiada na tę depeszę 
Francji. Krąży tu list z Rzymu, opisujący o- 
statnie posłuchanie posła francuzkiego w Rzy­
mie, hrabiego Sartiges, u kardynała Antonelli. 
Hr. Sartiges domagał się odpowiedzi na osta­
tnie depesze franeuzkie. Antonelli odparł iż od­
powiedź już jest wysłana. A gdy poseł francu- 
zki uskarża s ię , iż jego o odpowiedzi nie za­
wiadomiono, kardynał odrzekł, iż w niczem mu 
nie uchybiono, gdyż odpowiedź adresowana do 
biskupów a nie do gabinetów. I  podał mu dru­
kowany egzemplarz encykliki.

Tutaj sądzą, że encyklika jest dopiero pier­
wszym aktem rozpoczynającego się dramatu. Ma 
ona spowodować duchowieństwo przy odbywa­
niu jubileuszu do propagandy gorącej w duchu 
tą encykliką wytkniętym, a dopiero gdy narody 
katolickie będą dostatecznie rozbudzone i przy­
gotowane, nastąpią dalsze kroki stolicy papie- 
zkiej, wprost wymierzone przeciw Włochom i 
Francji. Posądzają tu barona Bacha, iż nie jest 
obcy tej polityce papiezkiej, i że Antonelli po­
stępuje w porozumieniu z Austrją.

Zabawne jest postępowanie dzienników kle- 
rykalnych. Dotąd zyskiwały sobie stronników 
godząc katolicyzm z wolnością. Były one go- 
rącemi obrońcami wolności sumienia, wolności 
kościoła, wolności druku. Klerykalni zawierali 
często przymierze z republikanami a nawet z 
socjalistami. Gdy Berryer, legitymista, nieda­
wno w Anglii wznosił toast i świetną wygłosił 
mowę na eześć wolności druku w Anglii, której 
nie ma *e Francji, klerykalne pisma z zapa­
łem podnosiły tę mowę Berryera. Encyklika pa- 
piezka zmieniła ich przekonania czarodziejskim 
sposobem. Są obecnie przeciw wolności sumie­
nia, przeciw wolności druku i t. d. Te zmien­
ność wyrzucają im dzienniki liberalne, a bardzo 
prawdopodobną jest rzeczą, iż klerykalne stron­
nictwo straci teraz bardzo wielu swych stron­
ników.

Szczególniejszem zjawiskiem w encyklice 
jest postawienie na równi herezyi religijnych z 
„naukami błędnemi11, które m ają szkodliwe być 
dla społeczeństwa. Nauki niewiary i kacerstwa

potępione są na równi z naukami i zdaniami’ 
niemającemi nic wspólnego z religią. Kto 
mniema, iż kościół powinien być oddzielony od 
państwa, iż papież przejednać się powinien z 
wolnością nowożytną, kto mniema, iż papieże 
przekraczali czasem zakres swej władzy ducho­
wnej, kto jest za wolnością sumienia, kto sądzi, 
iż kościołowi nie można karać cieleśnie prze­
stępców przykazań kościelnych, kto nie życzy 
sobie przywrócenia Scjdów duchownych, ten jest 
zarówno potępiony z tymi, którzy zaprzeczają 
istnienia Boga! Kto przychyla oię do zasady 
nieinterwencji, kto przekonany, iż metoda scho- 
Iastyeznej teologii w dzisiejszym czasie nie wy­
starcza, kto sądzi, iż i duchowieństwo opoda- 
datkować potrzeba, ten nie jest katolikiem do 
brym, lecz kacerzem, jakby  przekraczał dogmu- 
ta kościoła. Broniący dotąd nieomylności pa­
pieża, utrzymywali, iż papież jest nieomylnym 
w rzeczach dogmatu, liturgii i dyscypliny (kar­
ności duchownej). W wszystkich innych spra­
wach: in dubiis libertas (w rzeczach wątpli­
wych wolność),— teraz stolica apostolska odrzu­
ciła tak ograniczoną nieomylność.

Katolicy powinni to wszystko potępić co 
stolica apostolska potępia czy to się do "kościo­
ła, czy do spraw świeckich odnosi. „Na pod 
stawie naszej władzy apostolskiej, mówi encv 
klika, chcemy i nakazujemy, aby wszystkie 
błędne zdania, które w obecnej encyklice wy­
mieniliśmy, aby je  odrzucić, wyklęli i potępili, 
uważały wszystkie dzieci kościoła za od­
rzucone, wyklęte i potępione.“ Papież nakazuje 
więc, aby wszyscy katolicy tak myśleli jak on 
myśli, te tylko mieli przekonania nietylko w 
rzeczach kościoła, lecz i w rzeczach świeckich, 
które on ma. Środkowej drogi nie ma. Albo 
jesteś kacerzem, jeźli się nie poddasz powadze 
stolicy apostolskiej w tych wozystkieh mniema­
niach, albo katolikiem, jeźli się poddasz.

Dla Polakow encyklika nie ma tej donio­
słości co dla Francji, bo Polacy nie stanowią 
własnego państwa, a encyklika głównie uderza 
na stosunek państwa do kościoła. W onych 
zdaniach świeckich w encyklice zawartych, do 
tego stosnnku się nie odnoszących, nie może 
tych skutków wywrzeć encyklika, nie może wy­
wołać tej walki.

Rząd franeuzki zamyśla o zorganizowaniu 
opozj-eji przeciw dążnościom encykliki w sa­
mym duchowieństwie. Uwagę zwrócono na kar­
dynała Andrea i jego kilku stronników w kole­
gium kardynalskiem. W Paryżu ma odbyć się 
zjazd biskupów francuzkich, na którym ma sta­
nąć uchwała co do zachowania się gallikańśkie- 
go kościoła wobec żądań encykliki.

W iedeń 31. grudnia.
(:rt) Trudno się dowiedzieć, eo właściwie 

jest na pogłoskach o podaniu się hr. Mensdorffa 
do dymisji. To tylko niezawodne, że nowa po­
sad a  nie bardzo je s t p rzy jem ną dla hrabi, co 
też bardzo łatwo zrozumieć można. Stanowisko 
austrjackiego ministra spraw zagranicznych jest 
obecnie areytrudne: potrzeba i przymierze z 
Prusami utrzymać i z państwami drobnemi Rze­
szy żyć w zgodzie, nie mówiąc już o stosun­
kach do Moskwy i Francji, Anglii i Rzymu, do 
Włoch i traktatu zurychskiego, którego gabinet 
wiedeński całkiem nagle porzucić nie może. 
Jest wiele prawdy w doniesieniu, że p. Schmer- 
ling napierał stanowczo o zmianę polityki au- 
strjaekiy wobec Prus i Rzeszy, a gabinet austrja- 
eki poczyna w ostatnich czasach coraz wybi­
tniej występować przeciw zamysłom zaborczym 
Prus. Dowodem tego nieprzyjęcie donkiszoto- 
wskiego adresu pp. Scheel-Plessen i spółki, u- 
kłady z Hanowerem i miastami wolnemi o sta­
cje morską dla floty austrjackiej na morzu Pół- 
noenem. Na tem skończyła się w tej chwili kri- 
zys ministerjalna. Mówią o ks. Metternichu, po­
śle w Paryżu, jako o przyszłym następcy p. 
Mensdorffa, ale wątpią bardzo, aby książę przy­
ją ł tę posadę.

Sprawa reorganizacji Węgier zajmuje tu 
obok encykliki gorąco umysły, t. j. te, k tó ­
re żyją umysłowo, a takich we Wiedniu wcale 
nie wiele. Wiadomości starej Pressy o reorga­
nizacji sądownictwa, które wystąpiły bardzo 
stanowczo, a żaden z dzienników urzędowych ich 
nie zbił dotąd, zdziwiły niemało. Plan taki mo­
że istnieje, ale niepodobna, aby otrzymał sank­
cję cesarza, który w dyplomie październikowym 
uroczyście zaręczył Węgrom przywrócenie ich 
konstytucji i instytucje Węgier, zagwarantowa 
ne dyplomem, przyrzekł utrzymać na przyszłość 
nienaruszenie i niezłomnie.

Die Debatte pisze o nowym planie reformy 
sądownictwa w Węgrzech: „Plan ten byłby tak 
gwałtownem złamaniem konstytucji, źe nie mo- 
głoby być gorszem nawet wtedy, gdyby nas 
Bóg nawidził ministerstwem absolutnem, i że
niemożemy go p r z y p u s z c z a ć  u  mężów, którzy na
zasadzie pąździernikowego dyplomu objęli swój 
urząd i godność, i liberalny, konstytucyjny jego 
rozwój obrali sobie za hasło.

„Plan ten ma się do chęci pojednawczej, jak  nie­
nawiść do miłości. Plan taki tylko wtedy uwa­
żalibyśmy za możliwy, gdyby stanowczy wpływ 
dostał się ludziom, przepełnionym nienawiścią ku 
Węgromj ludziom, którzy nie postawili sobie za­
dania, zakończyć pomyślnie dramat naszych 
zawikłań konstytucyjnych, lecz przeciwnie zmie­
nić go w tra jed ję , nad którą by wypisać mo­
żna było słowa Szekspira: „Oto trajedja zimnej 
złości. “

„Plan takiej reorganizacji byłby zdolnym 
w sercu Węgier stłumić ostatnią iskrę wiary i 
ufności, i w chwili, która poświęcona być winna 
roztropności i spokojnej rozwadze, przepełnić 
owem szaleństwem, co nie da przyjść do wy­
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robienia sobie zdania i przyjęcia rozsądnego 
słowa.

„Plan taki, przywracający bachowskie rzą­
dy w nowem, siokrcć gorszem wydaniu, zro­
dziłby na nowo wszystkie te furje w sercach wę­
gierskich, które ów system wywołał.

„Plan taki byłby strzałą, która nietylko 
rani, ale grotem swym zatrutym zabija. Ale 
strzała ta  nie zabije Węgier, nie zabije narodu 
madziarskiego — on przeniósł nie jeaeu cios 
taki — zabija nadzieję pojednania, nadzieję, 
że narady tego państwa działać bedą spokojnie 
w spółce konstytucyjnej, a Bóg to wie, czy 
nasze wnuki doczekałyby się zmartwychwstania 
tej nadziei.

„Plan taki mogły więc tylko uknuć demo­
ny biurokracji, które liczą aa to, że skoro Wę­
gry, ten zacięty wróg biurokratyzmu, staną się 
znowu szalonym Rolandem, wpadną całkiem w 
ich szpony, i które z tym projektem łączą za­
miar, udowodnić niemożebności konstytucyjnej 
myśli aia c a ł e j  monarchii."

Naród, jak wiadomo organ konserwatystów 
czeskich, zapraszając do prenumeraty na rok 
1865, rozwinął "program swój. Pow iada: Dą­
żność i zadanie dziennika naszego w niczem się 
nie zmieniają, jak  dotąd będziemy dziennikiem 
czeskim, słowiańskim i austrjaekim. Będziemy 
jak  dotąd reprezentować federacyjną organiza­
cję państwa na podstawie dyplomu z dnia 20. 
października 1860, tej nieodwołalnej podstawie 
przyszłego urządzenia Austrji W myśl tego 
sprawy zewnętrzne, wojskowe, finansowe i han­
dlowe mają być reprezentowane u boku najwyż­
szej osoby cesarza. Reszta zaś spraw w k ra ­
jach korony węgierskiej, czeskiej, «v trójjednem 
królesfwie, w Galicji i w innych krajach Austrji 
mają być traktowane całkiem w myśl autono­
mii i samodzielności krajów. A ponieważ orga­
nizacji takiej nie można sobie wyobrazić bez 
owych najwyższych urzędników, którzy są wy­
konawcami ustaw przy boku cesarz i i króla, a 
odpowiedzialnymi wobec sejmów, Naród przeto 
będzie stanowczo przemawiał za urządzeniem 
kancelarii nadworne, dla krajów korony cze­
skiej i za ustanowieniem sądu najwyższego dla 
tychże krajów. To jedno tylko może ludom dać 
dostateczną pewność i rękojmię życia narodo­
wego, równouprawnienia językowego w spra­
wach sądowych, politycznych, SKarbowych i po­
cztowych, tudzież w szkole począwszy od szkół­
ki ludowej a skończywszy na wszechnicy. A 
przez to obudzą się zadowolenie i patriotyzm 
ludów na korzyść potęgi i powagi całego pań­
stwa. Tylko takie urządzenia mogą nadać Au 
strji pomyślność wewnętrzną, a potęgę i sławę 
na zewnątrz. Naród i nadal będzie nastawał na 
rewizję patentów lutowych, niezgodnych z du­
chem dyplomu październikowego, aby na zasa­
dzie wyrzeczonej przez Najj. Pana równe prawo, 
równy ciężar, wszystkie kraje w sprawach kra­
jowych otrzymały swoją własną organizację, a- 
oy im wolno by"'» radzić nad tymi sprawami 
na własnych sejmach. Tym sposobem Austrja 
nie stanie się ani c emiecką, ani madiarską, ani 
słowiańską, lecz państwem wszystkich ludów. 
Tylko wtenczas Austrja będzie państwem swo- 
bodnem i przestanie być państwem policyjnem, 
wojskowem i biurokratyeznem. W końcu dodaje 
Naród, iż dążąc do tego, bierze sobie za wzór 
mężów, których kraj zaszczycił swoim szacun­
kiem i miłością, ja k : Palacky, Rieger, Braun er, 
P rażak , Grunwald, Klaudy, Wenzig, Kodym, 
Rezak, Prachensky, Zeleny i inni, a między ni­
mi śp. Hawliczek.

W drugiej połowie styezn.™ ma być zwo­
łany kongres serbski. Będzie to zgromadzenie, 
podobnie jak  kongres Słowaków w St. Marton, 
obliczone na opozycję przeciw żywiołom ma- 
djarskim korony św. Szczepana. Jest nawet do­
mysł, że kongres ten otrzyma zlecenie uchwalić 
wysłanie delegatów do Rady państwa, których 
wybór miałby nastąpić w drodze bezpośredniej.

Ziemie polskie.
W ilno . Donosiliśmy już o zaprowadzeniu 

nowego regulaminu dla gimnazjów moskiewskich. 
Ponieważ regulamin ten obowiązuje także na 
Litwie i Rusi, podajemy tutaj treść tego regu­
laminu. Nowe gimnazja dzielą się na dwie ka- 
tegorje: na g i m n a z j a  k l a s y c z n e j  r e a l ne .  
W gimnazjach k l a s y c z n y c h  udzielać będą 
następujących przedmiotów: 1) religii, 2) języ­
ka moskiewskiego i słowiańskiego (zapewne cer 
kiewnego), 3) i 4) łacińskiego i greckiego, 5) 
matematyki, 6) i 7) fizyki i kosmografii, 8) hi- 
storji, 9) geografii, 10) historji naturalnej (kró­
tki przegląd trzech działów przyrody) 11) i 12) 
języków niemieckiego i francuzkiego (obowiąz­
kowo tylko jednego z tych jęzjków), 13) kali­
grafii, rysunków i rysunków planowych. W gi­
mnazjach r e a l n y c h  są następujące przedmio­
ty : a. W tym samym rozmiarze, co w gimna­
zjach klasycznych 1) religia, 2) moskiewbki i 
u-erkiewny język, 3) historja, 4) geografia, 5) ka- 
■igrafia; b. na większy rozm iar: 6) matematy­
ka, 7) historja naturalna z dodatkiem chemii 
8) i 9) fizyka i kosmografia, 10) i 11) język 
francuzki i niemiecki (jeden tylko obowiązkowo), 
12) rysunki w ogóle i rysunki planowe.

Kurs progimnazjów odpowiada czterem niż­
szym klasom gimnazjów. Rozmiar, w jakim  u- 
dzielana będzie nauka w każdym przedmiocie z 
osobna, określi ministerjum oświecenia w oso 
bnej instrukcji. Do gimnazjów i progimnazjów 
przyjmowane będą dzieci wszystkich stanów i 
wyznań religijnych bez różnicy. Do prośby o 
przyjęcia przyłączyć potrzeba tylko metrykę i 
świadectwo stanu. Uczniowie będą jednakowo 
u m u n d u r o w a n i .  W płatanaieżytośei szkol­
nej następuje z góry na 6 miesięcy; ale syno­

wie ubogich rodziców, odznaczający się pilno­
ścią i dobrem zachowaniem się, mogą być uwol­
nieni od opłaty szkolnej.

Dla gruntowniejszego i wszechstronniejsze­
go osądzenia wszystkich pojawiających się nau­
kowych, pedagogicznych a nawet i materjal- 
nych pytań, kazi lą gimnazjum s lawet i pro- 
gimnazj am ma radę pedagogiczną, składającą się 
z dyrektora jako przewodniczącego, z inspekto­
ra (inspektor w szkołach moskiewskich jest to 
urzędnik, dodany każdemu zakładowi dla nad­
zoru uczniów i sprawowania policji) i wszyst­
kich nauczycieli; do rady tej mogą także być 
zawezwani pedagodzy i lekarz. W progimna- 
zjach inspektor zastępuje dyrektora. Celem u- 
łatwienia rodzicom umieszczenia dzieci, mogą 
przy gimnazjach i progimnazjach zakładane być 
pensjonaty za pozwoleniem ministra oświecenia; 
jednak tylko uczniowie klas niższych mogą być 
do nich p^yjm owani.

Uczniowie, którzy skończyli kurs progimna­
zjów i ezteryeh klas gimnazjalnych, będą przyj­
mowani do służby cywilnej, j e ż e l i  z p o ­
c h o d z e n i a  s w e g o  m a j ą  d o  t e g o  p r a ­
wo i to bez składania egzaminu w celu posu­
nięcia się na pierwszy stopień czynu.

Uezniowie, którzy ukończyli kurs gimna­
zjalny i za odznaczenie się otrzymali medal, 
mogą bez względu na stan wstępować do słu­
żby cywilnej z 14tą klasą czynu. Ci, którzy nie 
otrzymali medalu, przyjęci będą tylko, jeźli 
ich uprawnia do tego pochodzenie, do służby i 
otrzymają pierwszy stopień po upływie czasu, 
prawem przepisanego. Ci wreszcie, którzy się 
wykażą dostatecznem świadectwem ukończone­
go kursu gimnazjum klasycznego, przypuszcze­
ni Dędą do uniwersytetów. Prawa uczniów gim- 
nazjalnycn, wstępujących do służby wojsko­
wej, określone są w osobnych ustawach wy­
działu wojskowego.

W Moskiewshija wiedomosti czytamy, iż uni- 
w ersytet moskiewski stósownie do żądania Mu- 
rawiewa, wyrażonego w liście do kuratora uni-. 
wersytetu, ogłasza konkurs za napisanie pod­
ręcznika historji moskiewskiej, zastósowanego do 
potrzeny zachodniego kraju. List ten zawiera 
programat, do którego uriwersytet nic nie do­
daje, gdyż ten zupełnie dokładnie określa zda­
nie. Wyjmujemy charakterystyczniejsze ustępy: 
„W podręczniku do historji moskiewskiej głó­
wna uwaga ma być ześrodkowaną na losach 
ludności moskiewskiej w północno zachodnim 
kraju, na usiłowaniach jej obronienia napaściom 
polsko katolickiej propagandy swej prawosła­
wnej wiary, języka moskiewskiego i rodzinnych 
zwyczajów, na nieustannej walce z szlachectwem 
polskiem, narzucającem tutejszej ludności obce 
obyczaje, na znakomitszych w dziejach tego 
kraju osobistościach, które wszystkiemi siłami 
opierały się naciskowi i gwałtownym środkom 
polsko - katolickiej propagandy, a które nare­
szcie uledz musiały jako m ęczen n icy za. w iarę  
i słowo moskiewskie, pod przeważna siłą na­
pływowego stronnictwa polskiego, zagarniającego 
wszystkie arterje życia . rozwoju umysłowego 
tutejszej ludności. Nareszcie w podręczniku tym 
opisaną być ma dokładnie cała zachodnia Mo­
skwa, która od wieków należała do ogólno mo 
skiewskiej rodziny, służyła zawsze ojczyźnie na­
szej, tworząc zaporę od jadów  itego wpływu pul- 
sko-łacińskiego jezuityzm u, dążącego nieraz do 
poderw an ia  zasadniczych podstaw prawosławia 
i silnie z niemi związanego życia narodowości 
moskiewskiej, ma być wykazane na zasadzie 
faktów dziejowych, żc kraj ten nic nigdy nie 
miał wspólnego z Polską i jej szlachecko-kato- 
lickiem panowaniem. Zaiste wszystko to powin­
no być w ścisłym związku z historją reszty Mo­
skwy, lecz główne miejsce zajmować winien 
tutejszy kraj." Oto program Murawiewa do wy­
kładu dziejów Litwy i Rusi; uniwersytet mo­
skiewski, który niedawno osobnym aktem publi­
cznie potępił broszurę p. Schedo-Ferroti za wy­
kazanie potrzeby chociażby tylko administra­
cyjnego samorządu Kongresówki, uderza czo­
łem przed jego doskonałością, a 1.000 rubli o- 
czekuje szczęśliwca, który odpowie powyższym 
warunkom najdalej za lat 2 od chwili ich ogło­
szenia.

W niedzielę d. 18. b. m. zmarła w Cheł­
mnie (w Prusiech Zachodnich) w tamtejszym 
klasztorze panien miłosiernych, hrabianka Plateró- 
wna z Litwy, córka Leona, którego Moskale z. r. 
powiesili w Dynaburgu.

Przepisy dotyczące utrzy,nania i zarządu klaszto­
rów rzymsko-katolickich w królestwie Polskiem.

C z ę ś ć  I.
0 podziale klasztorów na etatowe i nieetatowe.

S 1. Wszystkie klasztory rzymsko-katolickie 
w królestwie Polskiem, które na zasadzie art.
1 i 2 Najwyższego ukazu z d. 27. października 
(8. listopada) 1864 roku nie zostały zakwalifi­
kowane do zniesienia lub zamknięcia, dzielą się 
stosownie do art. 15. tegoż ukazu na etatowe i 
nieetatowe.

§ 2. Za etatowe uważane być mają nastę­
pujące klasztory:

A. M ę z k i e .  1) Zakonu księży paulinów 
jeden klasztor w m. Częstochowie w powiecie 
wieluńskim. 2) Zakonu kks. reformatów — 
siedm klasztorów, a mianowicie w m iastach: 
Kaliszu, Włocławku, Stopnicy, Pińczowie w po­
wiecie stopnickim, Lutomiersku w powiecie sie­
radzkim, Pilicy w powiecie olkuskim i Jędrze­
jowie w powiecie kieleckim. 3) Zauion kks. ber­
nardynów — pięć klasztorów w miastach: Kole 
i Kaźmierzu w powiecie konińskim, Wareie w 
powiecie kaliskim, Widawie wpow. sieradzkimi 
we wsi Wielko-Woli w pow. opoczyńskim. 4) Za- 
konL kks. augustjanćw — 1 klasztor w m. Wieluniu. 
5) Zakonu ks. dominikanów — cztery klasztory, 
a mianowieie w miastach: Lublinie i Klimonto- 
wie, w pow. sandomierskim, tudzież we wsiach

Gidie w pow. piotrkowskim i w Kole WysoKiem, 
w pow. radomskim. 6) Zakonu ks. franciszka­
nów — jeden klasztor w m. Kaliszu. 7) Zako­
nu ks. kamedułuw — jeden klasztor w Biela­
nach, pod Warszawą. 8) Zakonu ks. kapucy­
nów — trzy klasztory w miastach: Łomży, No­
wem Mieście, w pow. rawskim, i w Zakroezy- 
miu, w pow. płockim. 9) Zakonu ks. karmeli­
tów trzewiczkowych — jeden klasztor we wsi 
Oborach, w pow. liptowskim. 10) Zakonu ks. 
marjanó’?! — jeden klasztor w m. Marjampolu.

B. Ż e ń s k i e .  1) Zakonu benedyktynek — 
dwa klasztory: w m. Łomży i Sandomierzu. 
2) Zakony bernardynek — trzy klasztory, w 
miastach: Wieluniu, Wareie w pow. kaliskim i 
św. Katarzyny pod Kielcami. 3) Zakonu domi- 
nikanek — jeden klasztor w mieście Piotrkowie. 
4) Zakonu franciszkanek — jeden klasztor w m. 
Chęcinach w pow. kieleckim. 5) Zakonu nor­
bertanek — jeden klasztor w Imbramowicaeh, 
w pow. olkuskim. 6) Zakonu sakramentek — 
jeden klasztor w Waiszawie. 7) Zakonu wizy­
tek — jeden klasztor w Warszawie. Wszystkie 
inne klasztory w królestwie Polskiem, uważane 
być mają za nieetatowe.

§. 3. W każdym z wymienionych w §. 2 kla­
sztorów, tak męzkich jako też i żeńskich, ozna­
cza się wedle etatu czternaście osób zakonnych, 
z wyjątkiem klasztoru pauhńskiego w Często­
chowie, w którym stosownie do etatu, ma być 
zakonników 24.

§. 4. Do liczby etatowych osób w każdem 
zgromadzeniu zakonnem zaliczają się przełożeni 
i przełożone klasztorów, tudzież wszyscy bracia 
i siostry.

§ 5. Liczba wszystkich osób zakonnych, o- 
becnie w każdym klasztorze znajdujących się, z 
dodaniem do takowej i tych, które przy skaso­
waniu lub zamknięciu niektórych klasztórów 
przeniesione zostały do pozostających nadal, o- 
znaezoną być ma podług spisu rzetelnego. Ufor­
mowane podług tego spisu listy, w ciągu trzech 
miesięcy, licząc od daty niniejszych przepisów, 
m ają być przez władze djecezialne zakomuni­
kowane komisji rządowej spraw wewnętrznych i 
duchownych, a następnie po ostateeznem spraw­
dzeniu przez tęż komisję, uważane być mają za 
zasadę do wszelkich obrachunków przy wyzna­
czeniu i asygnowaniu utrzymania dla osób za­
konnych, oraz do innych rozporządzeń, dotyczą­
cych klasztorów.

§ 6. Przenoszenie osób zakonnych z klaszto­
rów etatowych dc nieetatowych bezwarunkowo 
zabrania się.

§. 7. Skoro tylko w którymkolwiek z kla­
sztorów nieetatowych liczba osób zakonnych, 
skutkiem stopniowego ubytku, zmniejszy się do 
siedmiu, takowy klasztor nieetatowy ma być 
zniesiony a osoby zakonne przenoszą się do in­
nych klasztorów, przy zastosowaniu się do §.
13. przepisów dodatkowych, dołączonych do 
najwyższego ukazu z d. 27 października (8. li­
stopada) 1864 r.

$. 8. Jeżeli w którymkolwiek z klasztorów 
etatowych, skutkiem ubytku osób zakonnych, 
odkryje się wakans etatowy przed zniesieniem 
wszystkich klasztorów nieetatowych tegoż sa­
mego zakonu, w takim razie rzeczony wakans 
zapełnia się przez przeniesienie osoby iząkgjnńej 
z klasztoru nieetatowego. (D. n.)

Ostatnie wiadomości.
M e d j o l a n  31. g r u d n i a .  Okólnik mini­

sterstwa wojny do korpusów armii z<jda poda­
nia do wiadomości oficerów, którzy dobrowolnie 
i bez gaży, lecz nie króciej jak  na 6 miesięcy, 
chcą pójść w odstawkę.

W i e d e ń .  31. g r u d n i a .  Według pogło­
sek obiegających w Kielu, zamierza Austrja o- 
deprzeć politykę pruską następującemi żądania­
mi : Austrja żąda także portu w Księztwach, 
tak wielkiego jak  portu w Kielu i prawo wybie­
rania majtków dla tej stacji morsKiej.

Arcybiskup paryzki był zeszłego tygodnia 
dwa razy w Tuilerjach i miał także konferencję 
z ministrem oświecenia. Potwierdza się, że w 
Paryżu odbędzie się kongres liberalnych prała­
tów, jak  Dupanloup, Bonneehose, Delatour i td. 
Mianu także pozyskać kilku kardynałów dla o- 
pozycji przeciw Rzymowi. W Paryżu poczynają 
zastanawiać się nad możliwością szyzmy i kwe- 
stją narodowych rządów kościelnych.

Stosunki Francji z Moskwą m ają być do­
bre. Drouin m1Ł ł zeszłego tygodnia dłuższą kon­
ferencję z Budbergiem, prawdopodobnie w spra­
wie szlezwńko-holsztyńskiej.

Correspondance de Rotne zawiera tryumfu­
jący artykuł o encyklice i czyni szyderczą uwa­
gę, że cerarz francuski stojący na czele naj­
bardziej ehrześcjańskiego narodu, pochwali tefl 
dokument, smagający nieprzyjaciół porządku i 
odkrywający związki wrogów kościoła. CorrP 
spondance wspomina jeszcze o misji Despreza, o 
którym pisze, że wysłany był przez cesarza ta  
zwiady.

La Prance potwierdza doniesienie lndep. bel- 
ge, że przyjazd p. Malareta do Paryża odnosi 
się tylko do porozumienia się tego dyplomaty z 
cesarzem i ministrem spraw zagranicznych wzglę­
dem rozporządzeń, mających być przedsiębra»e- 
mi z powodu przyszłego pomieszczenia posel­
stwa francuzkiego we Francji.

We Włoszech encyklika ciągle jeszcze naj­
muje wyłącznie prasę. Italie kończy artykuł o 
encykliee następującą uwagą; „Gdybv papiezka 
teorja zwyciężyła, to papież nie byłby tylko 
głową kościoła katolickiego, ale zarazem panem 
królów i cesarzów. Wątpimy aby prócz exkróla 
Franciszka II. i królowej Izabeli, znalazły się 
jeszcze ukoronowane głowy, któreby się pochy 
liły przed potęgą tiary."

W Anglii uwaga skierowana ciągle 
dukcje wojskowe. Urzędowa Gazeta 
konstatuje, że gabinet angielski p„si«ń' 
przedsięwziąć znaczne redukcje w wojsku j  
wem i morskiem. i

Z Kopenhagi donoszą, że demoisraty^ 
stronnictwo i rząd czynią przygotowania uo 
nowczej walki, której nie można Dyło ząpobj 
modyfikacją konstytucji listopadowej. N 
wsze wiadomości z Kopeuhagi zapewniają 
dnie z byens Stiftstidende, dziennikiem wy( 
dzącym w Odense, że przybycie duńskiego 
sła przy dworze Petersburgskim, barona P  
do Kopenhagi stoi w związku z przAsi 
ministerjalnem. Król życzy sobie cc do k 
konstytucyjnej na radę ściśle konserwatyw, 
ministra sprawiedliwości Heltzerr, usunięć 
beralnyeh ministrów Bluhmego i Dawida i : 
jęcia kierownictwa gabinetu przez Plesse 
Szef demokratycznych „przyjaciół chłopów ‘ 
penhagski redaktor Hansen, wydai okólnik 
równie usposobionych towarzystw wysp d 
skich, jozpisujący n<* d. 2. stycznia zgicmad 
ma ludowe w celu podania przeciwnych rzâ  
wi adresów do Rady państwa i nazrwajs 
kierownictwo stronnictwa profesorskiego z fi 
lem na czele, równie niebezpiecznymi w ogs 
wolności narodowej, jak  cbecni ministrów -e.

Półurzędowa pruska Zeidlers Corresp ’
30. z. m. mówi: „R?ąd pruski przesłał Ut 
zagranicznym wyjaśnienie, jakie ma z a ' .*  
syndykat koronny pod względem roszczeń 
kowych. Zdanie syńdykatu nie jest wyroki, 
sądowym. Rozstrzygnięcie zawisło od woli V  
lewskiej, bo królowi służy moc pogodzenia <ori 
czeń syndykatu z interesami europejskie* 
Układy prusko austrjaekie znajdują się w £ 
djum przygotowawczej poufałej narady." jc

La France donosi, że gunernia kijowsk 
słała do cara deputację, złożoną z księcia A 
toniego Lubomirskiego, Cezara Poniatowskiej 
Horwata i marszałka Jaroszńskiego, z prośbą 
więcej łaski i przychylności dla tej gube-r 
Car me przyjął jednak deputacji.

D° D- A. Z  tg. donoszą od polskiej granit 
że podróżni, przybywający z tamtej strony, z 
powiadają z pewnością, że w najbliższym ez 
sie nastąpi w Królestwie rekrutacja. Moska 
czynią do tego w najw lększej tajemnicy prz 
gotowania, aby nikt me mógł wcześnie nrim? 
się ucieczką przed rekrutacją. Z temi przygi 
towamami łączyć się m«ją patrole, odbywai 
przez kolumny ruchome po tej stronie granit 
pruskiej. Kto czytał wykazy poległych, w gi* 
Moikwy lub na Sybir wypędzonej i zbiegł, 
młodzieży, zapytać się ftmsi, * kogo jeszcze M, 
skale chcą brać w sa łda ty ’

Wiadomość o mającem nastąpić zniesieni1 
stanu oblężenia w Galicji, znajdujemy jfckżę 
starej. Pnesse, ale z) wielkiemu ogródkami piof^ 
ną. Pisze ona pod d. 31. grudnia; „W uwind' 
imonych dobrze kołach tulejszyeh domyślają s i , ' 
że według teraźniejszych zamysłów rządu, “tu 
oblężenia w Galicji chyba aż w początkach to 
ca może będzie zniesiony. Byłby to zapewc 
pierwszy termin ; możli wem jest wszelako że kro., 
tńń będzie odłożony na później. Zkąiby nadejś 
mogły powody do tego, trudno przy dzisiejszyc 
stosunkach politycznych przewidzieć, tak samo'-a 
z zewnętrznej postaci Galicji trudno wycia'°-ni 
dlaczego tam stanu wyjątkowego natychini«s 
/mesć nie można. Spodziewać się, iż względ­
na sprzymierzone Prusy i zaprzyjaźnioną Mo\ 
śliwę dzisiaj nie będą już wpływały na rza 
flasz co do tej sprawy, chociażby się to tfu 
wmej działo. Prusy bowiem bezwzględn 
krzyżują plany Austrji do rychłego, Rzesza 
przyjaznego a więc interesom ’ Austrji Oupo 
biadającego załatwienia kwestji szlezwicko-h. 
sztyńskiej. Moskwa w dobrych' zostaje stosu;.' 
kach z Austrją, ale to jej nie przeszkaaza u- 
mizgać się do Włoch, których chęci zs borcie 
co do Wenecji są znajomć."

Neue fr. Presse zaś pisze po prostu, że „po­
głoski, rozszerzane w dziennikach, pogłosk- 
mająeem bezpośrednio nastąpić zniesieniu stanu 
oblężeni i  są całkiem bezzasadne. Miano wpra 
wdzie w ministerjum w oątStnich czasach roz 
prawiać o tej kwestji, ale skończyło się na u 
chwale, że ze względu na /robione w ostatnim 
czasie konfiskaty, nie czas jeszcze znosie ® 
Galicji stanu oblężenia."

Pester Lloyd z d. 31. z. m, otrzymał tele­
gram z Wiednia, że podana przez Presse rei 
ganizacja sądownictwa węgierskiego jest tyi^ó 
szkicem projektu w Wiedniu wypracowan g 
dla węgierskiej kancelarjf nadwornej, która n 
tą kwestją ma się dopiero naradzać.

L ” ” ‘

Telegramy Gazety Narodowej.
P arya 1. styczn ia  N a now oroczną 

przem ow ę nuncjusza odpow iedział cesarz
w ed łu g  Temp* • ^Życzenia dyp lom atycznej ■ 
c ia ła , k tó reg o  je s te śc ie  organem , w zruszają  
m nie żyw o, gdyż  są w yrazem  zgody , kto 
ra  panow ać powinna m iędzy narodam i. 
R oztropność w asza je s t  dla m nie najlepszf 
tego  rękojmią. Wierzajcie że i ja  z m o­
je j  strony  usiłow ać b ę d ę , k ierow ać  sie 
(de m finspirer) w  m oich stosunkach  z obce- 
m i narodam i pow ażaniem  i m iłością pc 
k o ju  i sp raw ied liw ości.

T nryn d. 1. styczn ia . Król p rzy j­
m ując kom isję  parlam en tu  za lecał prż» 
sp ieczen ie  p rac  i w y raz ił nadzie ję , że lo 
sy  W łoch w kró tce  się  spełn ią .
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